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DZIENNIR POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


r do skontyngentowania. 


Rozpoczęto niedawno w Warszawie, 
jak wiadomo, rozmowy z Niemcami w 
sprawach gospodarczych. Chodzi o u- 
sunięcie stanu wojny celnej między 
dwoma krajami, oraz o ewentualne po 
rozumienie się w sprawie kontyngen- 
tów, dostarczanych sobie wzajemnie to- 
warów. 


Nie od rzeczy będzie przypomnieć, - 


że istnieje dziedzina stosunków polsko- 
niemieckich, gdzie modna obecnie za- 
sada wzajemnie odpowiadających sobie 


kontyngentów nie ma dotąd. zastoso- 
wania. 
Chodzi .o sprawę coraz częstszych 


wydalań robotników polskich i+ Zydów 
— obywateli polskich z granic Rzeszy. 
Z powodu znanych wypadków i sytua- 
cji, wytworzenej przez t. zw. rewolucję 
narodową już i tak pewna ich ilość — 
zwłaszcza Zydów — opuściła „gościn- 
ne” granice naszego sąsiada. Tem nie- 
mniej pozostaje dotychczas w Niem- 
czech sto kilkadziesiąt tysięcy obywa- 
teli polskich, w tem około 2-3 wyzna- 
nia żydowskiego. Są to w 'przeważnej 
części ludzie przybyli do Niemiec w o- 
kresie przedwojennym lub też przymu- 
sowo przez okupantów ściągnięci z Pol- 
ski w czasie wojny. "Ra ; 

Liczni z nich, — a jeśli idzie o Zy- 
dów, to prawie wszyscy — nie mają 
obecnie żadnej łączności z Polska, któ- 
rej nie znają, językiem polskim nie wła 
dają, a przez stosunki rodzinne, gospo- 
darcze i zawodowe wrośli całkowicie w 
grunt kraju, gdzie od lat przebywają. 

Wszystko to nie przeszkadzało, że 
spokojni ci obywatele stali się solą w 
oku pewnych czynników niemieckich, 
które stawiają tej kategorji obywateli 
wszelakie trudności w wykonywaniu 
pracy lub zawodu, a następnie pozby- 
wają się tych „uciążliwych cudzoziem- 
ców.” 

Tego rodzaju inicjatywom władze 
niemieckie idą odrazu na rękę i skwa- 
pliwie stosując kwalifikację „stastsfein- 
dliche Einstellung”, wydalają ich z gra- 
nic Rzeszy, przymusowo odstawiając do 
granicy polskiej. Nasze posterunki gra- 
niczne notują mnóstwo takich wy- 
padków. 

Otóż tu wracamy do wspomnianej 
na wstępie zasady kontyngentów. Moż- 
na nie stosować wobec Niemców ogól- 
nej akcji odwetowej, której przedmio- 
tem snadnie staćby się mogło owych 
parę dziesiątków tysięcy Niemców — 
obywateli niemieckich, mieszkających 
dotąd w Polsce. Można nie uruchamiać 
żadnego specjalnego aparatu politycz- 


Min. Koc w Paryżu. 

WARSZAWA. Wczoraj wyjechał do 
Paryża wiceminister skarbu, p. Adam 
Koc, wraz z dyrektorem departamentu 
obrotu pieniężnego, p. Baczyńskim, w 
związku z mającym się odbyć posiedze- 
niem komitetu redakcyjnego towarzy- 
stwa kolejowego polsko-francuskiego. 


Wystąpienie Goeringa przeciw 
katolicyzmowi. 

ROTTERDAM. Katolicka prasa za- 
graniczna podaje z Rzymu wiadomość, 
że w związku z wygłoszoną przez radjo 
mową wyborczą Goeringa, w której ka- 
tolików nazwał „czarnemi kretami”, a 
duchowieństwu katolickiemu  rzuc'ł os- 
karżenie, ż w ciągu ubiegłych czterna- 
stu lat „nadużywało ambony i konfesjo- 
nału dla wywierania presji”, Stolica św. 
ma wystąpić do rządu Rzeszy z ostrym 
protestem, jakoby w związku z tą spra- 
wą odmówiono Goeringewi audjencji, o 
którą zabiegał u Ojca św. 


„skim w 


nego, albowiem nawet bezprawne po- 
stępowanie drugich nie może sprowa- 
dzić władz polskich z drogi trzymania 
się prawa i norm międzynarodowych. 
Ale można i trzebaby w stosunku do 
nakreślonej procedury niemieckiej za- 
stosować zasady kontyngentowel Wy- 
dalony został z granic Niemiec Kowal- 
ski, Kaczmarek czy Jankielewicz, — to 
napewno znajdzie się w Polsce wśród 
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dzie, jeśli eksportowanemu par 


obywateli niemieckich jakiś Miller, 
Hoenke czy: von'Schwindelhausen, któ- 
rego zachowanie się nie jest bez ska- 
zy i wtedy jasnem i sprawiedliwem bę- 
force 
ze strony niemieckiej kontyngentowi 
Kowalskich odpowie ze strony polskiej 
kontyngent Miillerów. 

Wtedy albo w krótkim czasie po 
stronie niemieckiej nastąpi otrzeźwienie 
i „wymiana” ta wogóle z pożytkiem 
dla stron obu ustanie, albo jeśli „ob- 
rót“ trwać będzie w dalszym ciągu, to 
przynajmniej i „wilk będzie syty i ow- 
ca cała.” 


Polacy na Sląsku Opolskim nie głosowali 
do Reichstagu. 


OPOLE. „Nowiny Codzienne” w Opo 
lu, które wychodzą pod obuchem cenzu 


ry hitlerowskiej, zamieszczają artykuł na 


temat ostatnich wyborów do parlamentu 
niemieckiego z terenu Sląska Opolskiego. 

„Nowiny Codzienne” niezwykłe os- 
trożnie analizują te wybory i przytacza 
ją najbardziej wymowne objawy, które 
akcji wyborczej na Sląsku Opolskim to- 
warzyszyły, a mianowicie przygnębienie 
ludu polskiego z powodu pozbawienia 


możności wystawienia własnej listy. Ża 


leżność gospodarcza pod każdym wzglę: 
dem, agitatorska działalność umunduro- 
wanych hitlerowców po wsiach, mias- 
tach i miasteczkach, odznaki umożliwia 
jące kontrolę głosowania, aresztowanie 
tych, co nie poszli i sprowadzenie ich 
przemocą do urny, wreszcie jawność gło 
sowania — oto to, co działo się na Sląs 
ku Opolskim w czasie ostatnich wybo- 
rów. Mimo tego szerokie koła polskich 
wyborców albo nie poszły głosować, al- 
bo oddały nieważne głosy. 


Czy zemsta za powstanie? 


KATOWICE Wśród zagadkowych o- 
koliczności zmarł w szpitalu hitlerow- 
Bytomiu Franciszek Zielonka, 
jat 21, zamieszkały w Król. Hucie. Zie- 
lonka wyjechał do Bytomia w sprawach 
prywatnych i więcej nie wrócił. Bracia 
Zielonki brali udział w powstaniu śląs- 
kiem 'po stronie polskiej i jako uchodź- 
cy ze Sląska Opolskiego przebywają o- 
becnie w Polsce. 3 

W związku z powyższem donoszą, że 


ś. p. Zielonka padł prawdopodobnie ofia 
rą zemsty ze strony hitlerowskich zbirów, 
którzy już oddawna nosili się z zamia- 
rem ujęcia jego braci, co im się jednak 


"nie udało. 


Należy się stanowczo domagać, by 


sprawa tajemniczej śmierci ś. p. Z. zos- 


tała jaknajprędzej zbadana, co winno 
nastąpić w obecności przedstawicieli kon 
sulatu polskiego. 


Japonia i Rosja gotują się do wojny 


„RYGA. Moskiewski korespondent „So 
cjalisticzeskago Wiestnika” potwierdza, 
że ostatnie wystąpienie Mołotowa nie 
było gestem samochwalczym, mającym do 
wieść, że Rosja sowiecka przygotowana 
jest do wojny z Japonją, lecz że istot- 
nie wielki plan reorganizacji sił zbroj- 
nych Rosji sowieckiej jest w pełnym to- 
ku. Piatiletka odsunięta została wobec 
wypadków na Dalekim Wschodzie na 
plan dalszy i cała akcja skierowana jest 
na przygotowanie terenu obrony. 

Korespondent wymienionego pisma 
pisze, że niewiele się mówi, ale zrobio- 
no niezmiernie dużo w zakresie przebu* 
dowy linij strategicznych i skupienia na 


odpowiednich punktach określonego ma- 


terjału wojennego i zapasów żywności. 
Kwestja transportów pozostała jeszcze 


nierozwiązana, jednakże i w tej dziedzi- 
nie zrobiono już bardzo wiele. 

MOSKWA. Z Szanghaju donoszą, że 
japońskie władze morskie postanowiły 
przesunąć siły morskie, znajdujące się 
wzdłuż wybrzeży chińskich bardziej ku 
północy. Prasa chińska pisze, że po ogło 
szeniu portu Artura za podstawę opera- 
cyjną japońską, roboty w tym porcie są 
w pełnym toku. Garnizon portu Artura 
wzmocniony został przez awjomatkę, 
zdolną na pokładzie pomieścić 48 samo 
lotów. Druga eskadra japońska otrzyma- 
ła nazwę mandżurskiej i wzmocniona 
została 12 jednostkami bojowemi. Mimo 
utworzenia nowej eskadry północnej tak 
zwanej mandżurskiej, wzmocniono rów- 
nież eskadrę, której podstawą operacyj- 
ną jest Formoza. 


Zatarg między Niemcami a Z. $. R. R. 


MOSKWA. Pomiędzy Niemcami a 
ZSRR wybuchł nowy poważny konflikt. 

Szereg firm niemieckich zażądało od 
przedstawicielstwa handlowego ZSRR. 
wyrównania strat wynikłych ze spadku 
dolara i funta. 

Wobec odmowy 


Ludożercy zjedli dwu 


PARYŻ. Z Dakaru nadeszły wiado- 
mości o tragicznym losie dwu francus: 
kich lotników, których burza zapędziła 
jeszcze w czerwcu r.b. do portugalskiej 
Gwinei. 


strony sowieckiej 


Samolot opadł na terytorjum, za- 
mieszkałem przez ludożerców, którzy 
lotników zamordowali i zjedli. ê 


Wyższy oficer francuski przeprowa” 


-Rio Cacheo stwierdzili 


„twierdzą jednak z 


firmy niemieckie wyjednały u władz 
Rzeszy oddanie sprawy dla rozpatrzenia 
arbitrażu w drodze przymusowej. 
Komisarjat ludowy handlu zagranicz- 
nego odrzucił pretensje niemieckie i 
oświadczył, że nie podda się żadnemu 
arbitrożowi. 


lotników francuskich. 


dził wraz z władzami portugalskiemi 
dochodzenie, jednak ludożercy z nad 
jedynie, że rze- 
czywiście z nieba spadł jakiś wielki 
ptak, z którego wnętrza .wysiadło dwu 
ludzi. O dalszych losach lotników mu- 
rzyni nie chcą nic mówić. 

Murzyni, sąsiadujący z ludożercami 
z całą pewnością, że 
lotnicy zostali zjedzeni. 


CENY. OGŁOSZEŃ: 
słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 


drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś- 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — — 


Nir. 264. 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


Grodno — Prezydentowi 
Rzplitej. 

GRODNO. — Rada miejska m. Gro- 
dna na uroczystem posiedzeniu, skła- 
dając hołd w 15-tą rocznicę niepodle- 
głości Polski Prezydentowi Rzeczypo- 
spolitej, profesorowi lgnacemu Moście- 
kiemu, nadała Mu jednomyślnie oby- 
watelstwo honorowe m. Grodna. 


Aresztowanie dyrektora | 


„Wspólnoty Interesów" 
na Sląsku. : 
KATOWICE. Prokurator sądu okrę- 
gowego w Katowiach, dr. Tokarski wy- 
dał wczoraj nakaz aresztowania dyrek- 
tora „Wspólnoty Interesów” Rhodego. 


Aresztowanie dwu dyrektorów 


fabryk. 


KATOWICE. — ,Z polecenia proku- 
ratury sądu okręgowego, po. dokonaniu 
rewizji w spółkach akcyjnych „Wirek” 
j „Godula”, oraz w zarządzie dóbr hr. 
Donnersmarka, aresztowany został ge- 
neralny dyrektor dr. Jerzy Groll-Goroll 


z Katowic oraz dyrektor techniczny Je- 


rzy Jungels. 


'5 ekip lotniczych weźmie udzial 


w Challengu 1934 r. 
WARSZAWA. Upłynął ostateczny ter 


min zgłoszeń poszczególnych państw na. 


międzynarodowe zawody samolotów tu- 
rystycznych (Challenge 1934). W nocy 
na kilka minut przed ostatecznym ter- 
minem nadeszło 
Francji. Ogółem w Challengu, który od- 
będzie się w sierpniu roku przyszłego 
w Warszawie, wezmą udział ekipy Pol- 
ski, Czechosłowacji, 
Francji. Anglja udziału nie weźmie. - 
Obecnie komitet zawodów będzie 
mógł przystąpić do ustalenia trasy lotu 
okrężnego, który stanowi kulminacyjny 
punkt zawodów. Prawdopodobnie będzie 
ona wynosiła 10.000 klm. i skieruje się 
wzdłuż brzegów Afryki francuskiej. 


Polacy w niewoli u dzikich 
szczepów w Marokku. 


WARSZAWA. Towarzystwo Opieki 
nad wychodźcą polskim w Warszawie 
otrzymało mocno niepokejące wieści © 
losach Polaków, członków hiszpańskiej 
Legji Cudzoziemskiej, który brali udział 
w walkach w Marokku. 

W walkach tych około 1.000 legjoni- 
stów wziętych zostało de niewoli i trzy 
manych jest przez szczepy górskie w 
górach Atlasu. Wśród tych jeńców znaj- 
duje się wielu Polaków. 

Czerwony Krzyż wszczął starania o 
wydostanie tych jeńców, jednakże stara- 
nia te napotykają na bardzo wielkie tru- 
dności i czy zostaną uwieńczone pomy- 
ślnym rezultatem, dotychczas trudno 
przewidzieć. 


Roosevelt o rokowaniach 
z Litwinowem. 
WASZYNGTON. Po nowej naradzie 
z Litwinowem przezydent Roosevelt oz- 
najmił, że rokowania toczą się normal: 
nie, lecz dziś jeszcze trudno jest okre- 
ślić termin, w którym ogłoszone będzie 
urzędowe uznanie Sowietów. 


Ułaskawienie skazanych na 
śmierć w Równem. 


RÓWNE. Po wyroku sądu doraźnego 


skazującego Tura: Onufrejczyka i Andrze 
ja Jewtuszkę, na karę śmierci, Pan Pre- 
zydent Rzeczypospolitej skorzystał z pra 
wa łaski i ułaskawił skazańców, zamie- 
niając im karę śmierci na dożywotnie 
więzienie. 


zgłoszenie Aeroklubu 


Włoch, Niemiec i 


| 


| 
ry 
W 
it 


Łodzi odbyła się 


|| największym 


Za wyzysk robotników. 


ŁÓDŹ. W sądzie starościńskim w 
rozprawa przeciwko 
dzierżawcom fabryki Kestenberga, bra- 
ciom  Gothelfon i edpowiedzialnemu 
kierownikowi tej fabryki H. Kestenber- 


_gowi. 


Pociągnięto ich do odpewiedzialności 
za zmuszanie robotników do przyjmo- 
wania zapłaty w towarach, które zresztą 
liczono im po cenie wyższej © 25 proc. 
ed rynkowej. 

Na rozprawie przesłuchiwano kilku- 
dziesięciu robotników, którzy oskarżenie 
w całej pełni potwierdzili. 

Sąd starościński skazał wszystkich 
trzech przemysłowców na kary po 2 
miesiące bezwględnego aresztu. 


65 samolotów nad granicą 
mandżursko-sowiecką. 


LONDYN. — Z Charbina donoszą, 
że rząd sowiecki przerzucił ostatnio 
znaczną ilość samolotów wojskowych z 
Białorusi i Ukrainy sowieckiej na Da- 
leki Wschód. 

W  Chabarowsku i Błagowieszczeń- 
sku oczekiwane jest przybycie eskadry 
lotniczej, złożonej z 65 samolotów bom 
bardujących, które mają objąć służbę 
wywiadowczą na granicy mandżursko= 
sowieckiej. 


` Przeciwżydowska propaganda 
Arabów. 

GENEWA. Związek studentów arab- 
skich w Genewie rozpowszechnia w 
wielkiej ilości odezwę przeciwko kolo- 
nizacji żydowskiej w Palestynie. 

W odezwie tej, apelującej de  „su- 
mienia światowego, oświadcza się mię- 
dzy innemi, co następuje: „Chrześcijanie! 
Żydzi, rezstrzygający losy Europy i wy- 
pędzani z Niemiec, wdzierają się do 
ojczyzny Zbawcy. Chcą oni utworzyć na 
świętej ziemi, jak za dawnych czasów, 
swoje państwo, którego okazali się nie- 
godni i wskutek tego nie mogli pozos- 
tać tam“. 


Syn Vanderbildta zabity 
w katastrofie. 


NOWY JORK, Syn znanego miljarde- 
ra amerykańskiego, 24-letni William K. 
Dźwiękowy 


Kino - Teatr „STYLO WY“ 


Największa sensacja świata! — film wyś- 
wietlany równocześnie we wszystkich 
stolicach Europy. — Największe asy scen 
polskich — Romans artystki szpiega w 


Szpieg 


—— mie p.t. 
: w rolach głów:. 
wW masce Genjalna artys- 
h tka i znakomita 
pieśniarka Hanka Ordonówna, Bogus- 
ław Samborski, Igo Sym i inni. 


Polskim fil- 


G 


„SŁOWO“ 


Kinoteatr „EDEN” 
ENERAŁ CZENQ 


Vanderbildt zginął w wypadku samocho- 
dowym w drodze z Nowego Jorku do 
Miami. 

Samochód  miljardera najechał w 
pełnym biegu na stojący wóz. Szofer 
Vanderbildta odniósł lekkie obrażenia. 


Zaufanie do rządu. 


PARYZ. Izba Deputowanych po de- 
klaracji premjera Sarraut uchwaliła 
większością głosów wniosek, wyrażający 
zaufanie rządowi. 


Szpieg stracony w Jugosławji. 
BIAŁOGRÓD. Wczoraj rano stracony 


został b. oficer b. armji austrjacko-wę- 
gierskiej, Miczicz, skazany na śmierć 
przez trybunał ochrony państwa w Biało 
grodzie, za szpiegowstwo na rzecz dwu 
obcych państw 


Silne mrozy w Stanach Zjedno- 
czonych. 


NOWY JORK. We wschodnich i środ 
kowych Stanach Zjednoczonych panują 
silne mrezy. Nagła zmiana temperatury 
spowodowała około dwudziestu wypad- 
ków śmierci. 


Już się wprawiają do akcji 

bojowej. 

RYGA. Z latarni morskiej w wojen- 
nym porcie łotewskim Libawie ` zauwa- 
żono onegdaj rano pięć okrętów nie- 
mieckich na widnokręgu. 

Statki te weszły na wody terytorjal- 
ne Łotwy. Przeprowadzały one manewry 
w pobliżu Libawy. 

Po dokonaniu manewrów, których 
celem było atakowanie portu łotewskie- 
go, statki odpłynęły w kierunku północ- 
nym. 

Ukazanie się niemieckich wojennych 
okrętów na wodach Łotwy było niespo- 
dzianką, rząd łotewski bowiem nie o- 
trzymał żadnego zawiadomienia o tem, 
wobec czego złożony będzie energiczny 
protest w Berlinie. 


Żydzi mają wzbroniony wstęp 
do Palestyny. 


LONDYN. Od wczoraj granice Pale-. 


styny zostały obstawiene przez silne po- 
sterunki wojsk arabskich i angielskich 


Codzienna nowela „Słowa“. 


- dzieci żydowskich aresztowane 


celem położenia kresu nielegalnej imi- 
gracji żydowskiej do Palestyny. 

Już w ciągu pierwszego dnia zatrzy- 
mano kilkanaście samochodów, w któ- 
rych znajdowali się imigranci żydzi. 

Większą ilość mężczyzn, kobiet i 
za nie- 
legalne przekroczenie granicy i osadzono 
w aresztach. 

Zarządzenia te wywołały wielkie o- 
burzenie wśród żydów, ponieważ odno- 
szą się one wyłącznie do imigrantów 
żydowskich, natomiast nie dotyczą be- 
duinów i Arabów, którzy w wielkiej licz- 
bie przekraczają swobodnie granicę pa- 
lestyńską. 


Chcę wrócić na Judaizm. 


WARSZAWA. Do wydziału prownego 
zarządu gminy żydowskiej zgłosił się 
znany lekarz wileński, dr. L., z prośbą 
o pomoc w niezwykłej sprawie. Dokto- 
rowi L. chodzi mianowicie o to, by wy- 
dział prawny pomógł mu w niezwykle 
zawiłej sprawie, która przedstawia się 
w sposób następujący: 

Syn dr. L. w czasie odbywania służ- 
by wojskowej w Warszawie poznał cór- 
kę jednego z dozorców domu przy ul. 


. Nowomiejskiej na Starem Mieście. Mię- 


dzy młodymi powstała miłość, w której 
rezultacie młody L. przyjął chrzest, oże- 
nił się z ubogą dziewczyną i zamiesz- 
kał wraz z nią w dyżurce teścia. 

Po kilku miesiącach jednak, gdy L. 
nie mógł znaleźć posady i bieda coraz 


bardziej dawała mu się we znaki, pozo- 


stawił żonę i powrócił do ojca do Wilna. 

Ojciec oświadczył, że udzieli mu po- 
mocy, jeżeli przyjdzie zpowrotem na 
judaizm, Syn zasadniczo wyraził swą 
zgodę, wobec dr. L. zwrócił się do wy- 
działu prawnego zarządu gminy żydow- 
skiej z prośbą o przeprowadzenie po 
trzebnych formalności. 


Bezterminowe więzienie za wy- 
konanie partyjnego wyroku 
Śmierci. 


Sąd okręgowy w Warszawie skazał 
wczoraj na bezterminowe więzienie Ja- 
na Lendziona, karanego już za komu- 
nizm, napady rabunkowe i kradzieże 
— za zamordowanie nad brzegiem Wi- 
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sły niejakiego Wacława Zelmy z wyro- 
ku partyjnego. 

Zelma i Lendzion siedzieli razem w 
więzieniu, skazani za należenie do par- 
tji komunistycznej. 

Zelma po wyjściu na wolność został 
konfidentem policji i udzielał informa- 
cyj, dotyczących akcji wywrotowej, pro 
wadzonej przez towarzyszy partyjnych. 
Za sprawą Zelmy policja wykryła po- 
wielacz, na którym drukowano odezwy 
komunistyczne. 


Nagła śmierć po rzuceniu 
klątwy przez rabina. 


WARSZAWA. Niezwykłe wrażenie 
wśród żydów w Nadarzynie pod War- 
szawą wywołała wiadomość o nagłej 
śmierci Mendla Rozjmana, który w kilka 
minut po rzuceniu na niego klątwy 
przez rabina miejscowego zmarł na a- 
tak sercowy. 

Oto przebieg niezwykłei tej historji: 
W mieszkaniu Mendla Rojzmana, człon- 
ka zarzadu gminy źydowskiej w Nada- 
rzynie, odbywała się uroczystość z o- 
kazji urodzenia się jego wnuczka. 
Wśród gości obecny był członek gminy 
żydowskiej w Nadarzynie. Zacharje Gel 
bard. Na uroczystość przybył również 
rabin miejscowy, z którym  Rojzman i 
Gelbard byli od dłuższego czasu pokłó- 
ceni ; 

Obaj oni po krótkiej kłótni wypro- 
sili rabina z mieszkania: Obraźony tem 
rabin rzucił klątwę na Rojzmana. Ten 
tak się zirytował klątwą rabina, że w 
kilka minut po jego wyjśclu dostał ata- 
ku sercowego i zmarł. 


GRRPOWRAWNNEA RVE E 
Kino - Teatr „Atlantic“ 


W podwójnej roli Harry Peel 
ogólny ulubieniec w filmię pit. 


ON albo JA!? 


Największa epopea walk i przy 
——: gód Dzikiego Zachodu p.t. 


C ARMENCITA 


W rolach gł: Warner Bazter 
Conchita Montenegro i inni 
p ewka 


Ruf WYROK PY CERA MEAN 3 N + „KRA 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448 |. 


PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 
i zagraniczne. 

SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
Sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 
weksle i t. p. 

SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 
autobusów miejskich. 


OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA. 


Neville już przy drzwiach dodał. — A. propos, 


— No, połów okazał się niezgorszy, ale teraz 


FORTEL. 


Ill. 


Otóż na tem polegał ratunek. 
do pisania przedemną, którą nieraz przeklinałem, 
jeden z niezgrabnych, staroświeckich modeli, miała 
mi przyjść z pomocą. Zlecenia w kodeksie Morsego 
mogą być wystukiwane zapomocą maszyny do pisa- 
nia z łatwością. Klawisz to „kropka”, a sztabka prze- 
suwająca to „kreska”. Bandyta będzie sądził, że 
piszę list. Będę musiał ryzykować. 

Zabierając się do dzieła, wystukałem 
nadawczy kilka kropek w odstępach, po 
nastąpiło: „Uwaga! Jestem teroryzowany!” 

Powtórzyłem moje zlecenie trzy razy, aby się 
upewnić, że Neville pozna znajomy Sygnał; poczem 
z bijącem sercem wystukałem: „Czy przejął pan mo- 
je zlecenie? Jeśli tak, kaszlnij pan dwa razy...” 

Gazeta zaszeleściła. Czekałem, wstrzymując od- 
dech Eksmarynarz zlekka zmienił położenie i za- 
kaszlał dwa razy. Byłem uradowany, lecz ze spusz- 
czoną głową i kamienną twarzą wystukałem: „Nie- 
bezpieczeństwo! Bandytą trzyma mnie pod lufą. Za- 
wezwij natychmiast pomoc. Wytłumacz się, że opu- 
szczasz bank. Szczęść Boże Cayley”. 

Parę chwil upłynęło, chwile zdawały się wieka- 
mi. Wreszcie Neville przerwał milczenie. Powstał, 
złożył gazetę i spojrzał na zegar.. 

— Nie mogę już dłużej czekać, — rzekł, — Jak 
dyrektor wróci, niech mu pan: powie, że byłem. 
Gdyby miał czas dziś wieczór, niech go pan popro- 
si, aby zajrzał do mnie; pragnę zasięgnąć jego rady 
w kilku sprawach Gdyby nie mógł, wpadnę tu jutro 
rano. 

— Doskonale, — odparłem, — dowidzenia, 


Ita maszyna 


sygnał 
którym 


niech pan nie zapomni o zebraniu komitetu teniso- 
wego dziś wieczór. ” 

Ta dodatkowa uwaga dodała mi otuchy, wi- 
docznie działał według mego zlecenia. Nasza mieś- 
cina nie posiadała tenisowego klubu i Neville rzucił 
tę uwagę jedynie w celu uniknięcia podejrzenia, 
ISRA o niebezpieczeństwie, w jakiem się znaj- 

uję. : 
| Drzwi otwarły się, wyszedł na ;ulicę i oddalił 
się. 

Siedziałem nieco oszołomiony, zbierając myśli. 
Wykonałem mój zamiar, ale czy pomoc nadejdzie 
na czas? 

Nie udzielono mi czasu do namysłu, gdyż za- 
ledwie Neville odszedł, bandyta wrócił do mego od- 
działu. 
— Teraz obejrzymy kasę, — oświadczył ze spo- 
kojem, dodając: — Czekanie na odejście tego jego- 
mościa zaczynało mnie już nudzić. Jeszcze minuta 
a byłbym się z nim załatwił. 

Nie mając innej alternatywy, zaprowadziłem 
mego gościa do sanktuarjum dyrektora i do skarb- 
ca. - Gra jest skończona, — myślałem z ufnością, — 
jeżeli chodzi o ograbienie banku. Niech bierze 
wszystko, na czem zdoła położyć rękę. To tylko 
kwestja minut, zanim zostanie pojmany. 

Miałem tylko jeden cel na oku, zatrzymać go 
jak najdłużej, manipulowałem więc jakiś czas przy 
zamku kasy, zanim ją otwarłem. 

W rogu było kilka plik ułożonych banknotów 
i te bandyta szybko sobie przywłaszczył; zdawał się 
posiadać niezliczoną ilość kieszeni. Następnie zwró- 
cił uwagę na tekę z wekslami. Bliższe zbadanie oka- 
ło mu, że zawartość jej jest dla niego bezużyteczna. 
Co mieści się w tych dwóch szufladach? — zapytał. 

— Same papiery; dyrektor ma od nich klucze, 
odparłem niedbale. W istocie przechowywaliśmy tam 
gotówkę rezerwową. i 


muszę pana opuścić. — Złodziej mówił powoli; wi- 
działem, że rozważa co ze mną począć, podczas gdy 
on weźmie nogi za pas. W samej rzeczy i ja zasta- 
nawiałem sie nad tem. 

Wreszcie przerwał milczenie, nakazując mi u- 
siąść na krześle, które mieliśmy w skarbcu, aby 
stanąwszy na niem móc sięgnąć do górnej półki. Z 
kieszeni wydobył silny powróz i zabrał się do przy- 
wiązania mnie do krzesła. Uczynił to tak gruntow- 
nie, że powinszowałem mu tej pracy. Potrafił ścią- 
gać węzły lepiej niż niejeden marynarz. Potem za: 
kneblował mi usta szmatą, jaką przyniósł widocznie 
w tym celu, a gdy skońćzył, byłem bezsilny jak 
kloc, nie mogąc się poruszyć ani odezwać. 

Kiwnąwszy mi ręką na pożegnanie, przymknął 
drzwi skarbca, troskliwie pozostawiając szparkę dla 
wentylacji i oddalił się. Nadaremnie szarpałem wez- 
ły, wszelkie poruszenia zdawały się zacieśniać je 
tylko. Jedynie mogłem czekać i ufać. Moje czuwa- 
nie na szczęście nie było długie. 

Opuściwszy bank, sprytny Neville nie tracił 
czasu. W tym samym czasie, gdy bandyta i ja by- 
liśmy zajęci w skarbu, mówił z sierżantem w urze- 
dzie policji. Policjant działał bezwłocznie i pomoc 
ukazała się wkrótce na scenie; sierżant, policjant, 
Neville i Jolly, farmer, bawiący przypadkiem w u- 
rzędzie policji, gdy się zjawił Neville. 

Byli około sto metrów oddaleni od banku, gdy 
bandyta wyłonił się z budynku ze swoim łupem. Na 
szczęście podejrzenie jego nie obudziło się na widok 
czterech mężczyzn, kroczących wdół ulicy. 

Sierżant trzymał sytuację w- reku; po- 
stanowił schwycić rabusia znienacka; był przekona- 
ny, iż wskutek dziwnej metody z jaką przesłano 
ostrzegawcze zlecenie, złodziej nie może mieć naj- 
mniejszego pojęcia o tem, co się dzieje. ` 

MCNA 
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1 KALENDARZYK - 

Sobota 18 listopada. Salomei Grzeg. `d 

Wschód słóńca o g. 7.02 Zachód g. 15.57 

Nocne dyżury aptek. 

W nocy z piątku na sobotę: I Aleja, 

Wieluńska. | 
„W mocy z soboty na niedzielę: II Ale- 
ja, Ostatni Grosz. 

Pogrzeb ś.p. naczelnika Kłoska. 
Wczoraj pó południu z katedry odbył 
się pogrzeb Ś. p. naczelnika Kłoska, w 
któryrh wzięły: udział oddział kolejowe= 
go przysposobienia ze sztandarami i 
brónią, dwie orkiestry kolejowe, Legjon 
Młodych ze sztandarem, oraz szereg 
zwiążków kolejowych. W pogrzebie nie 
sióńó kilkanaście wieńców od „rodziny, 
kolegów, przełożonych i podwładnych 
ś. p. nacz. Kłoska. Na pogrzeb. przy- 
były rówńież liczne delegacje kolejarzy 
z Kłomnice, Radomska, Piotrkowa, Mysz 
kowa, Łaz, Zawiercia i Sosnowca. Przy 
pochodniami o 
zmroku kondukt żałóbny wkroczył na 
cmentarz. 

Nad otwartą mogiłą w imieniu władz 
centralnych serdecznem przemówieniem 
podkreślającem zasługi Zmarłego, że- 
gnał ś.;p. Kłoska zastępca naczelnika 
ruchu P. K.P. inż. Bijakiewicz z War- 
szawy. Drugie, pełrie szczerych i moc- 
nych akcentów żalu po stracie kolegi 
wygłosił zastępca zawiadowcy stacji 
Częstochowa p. Sżadkowski. W imie- 
niu iLegjionu Młodych, którego Ś. p. 
Zmarły był senjorem, żegnał p. Cz. 
Otrębski. 

Poświęcenie nowego gmachu 
szkólnego. Magistrat naszego miasta 
wykończył lewe skrzydło pięknego gma 
chu szkolnego przy uł. Narutowicza 21. 

Uroczyste poświęcenie i oddanie 
gmiachu do użytku dziatwy szkolnej od 
Kbgdzie się w niedziele, dn. 19 b. m o 
godżinie 12-ej 

W uroczystości wezmą udział zapro 
szeńi goście, Komitet Rodzicielski, O- 
pieka Szkolna, rodzice dźiatwy szkol- 
ńej i grono rdtucżycielskie. 

Będzie to moment radosny i pod- 
niosły. Przeszło tysiąc dzieci dzielnicy 
wybitnie fabrycznej będzie  pobierało 
naukę w pięknych, jasnych i słonecz- 
nych izbach szkolnych. Tym właśnie 
dziecióm potrzeba dużo słońca, powie- 
trza i radości. 
= Szkoła przy ul. Narutowicza — to 
jeszcze jedna cegła w budowie Polski 
ód podstaw. 

inspekcja urzędu pocztowego. 
Z ramienia Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
w Krakowie przybyli do Częstochowy 
p.p.: inspektor Mikołaj Wójcik i mgr. 
Józef Mielczarek, celem dokonania in- 
spekcji tutejszege urzędu pocztowego. 
Inspekcja potrwa kilka dni. 

Zjon znańego: przemysłowca. — 
W Wiedniu zmarł współwłaściciel i pre- 
żeś zarządu fabryki „Warta”, Herman 
Ginsberg. Zmarły był współzałóżycielem 
„Warty” i zakładów chemiczn. „Strem”, 
staz ćzłóńkiem rady żórządzającej Ban- 
ku Zachodniego. 

Ferje świąteczne w szkołach bę 
dą frwać trzy tygodnie. Tegoroczne 
zimowe ferje świąteczne Bożego Naro- 
dzenia w szkolnictwie powszechnem i 
średniem, trwać będą trzy tygodnie. Roz 
poczną się one 22 grudnia i potrwają 
do 15 stycznia. 

Kalendarzyk podatkowy na Ii 
połowę listopada. De 30 listopada 
wpłata państwowego podatku od nieru 
chomośćł ża HI kwartał 1933 r., tudzież 
państwowego podatku ód lokali i placów 
budowlanych za IV kwartał 1955 r. 

Do 530 listopada — nadzwyczajna da- 
nina majątkowa za 1935 rok od płatni- 
oświadczenie. 

Nimiejszem oświadczam iż do Związku 
Polskiej Młodzieży Komunistycznej nie na- 
leżę i z działalnością jego nie mam nic 


wspólnego, i 
i Motek Kobryner. 


[3 tampowy ELEKTRIT 
= fo przebój sezonu 


JJedbiera 100 stacyj oraz: zamorskie sta- 
cje od 18 do 50 metrów 


bd nabycia w f. „ELEKTRA“ 


-©żzęstóchowa, Aleja 36, tel. 14-62 


W sądzie okręgowym znalazła się 
wczoraj sprawa mieszkańca wsi Dąbro- 
wa, gm. Przystajń, Adama Wręczyckie- 
go, oskarżonego o to, że 29 marca rb. 
z zasadzki strzelił z karabinu do leśni- 
czego lasów państwowych, Zygmunta 
Pełczyńskiego, gdy ten na rowerze Ob- 
jeżdżał swój rewir i postrzelił go śmier- 
telnie. Przewieziony do domu, a następ- 
nie do szpitala Panny Marji, Pełczyński 
zmarł. 

Przed śmiercią Pełczyński zeznał 
przed prowadzącym dochodzenie przod. 
Jasińskim, iż o dokonanie zamachu po: 
dejrzewa 3 znanych kłusowników, wśród 
nich Wręczyckiegó. Nastutek tego Wrę- 
czyckiego zatrzymano. Nie przyznał on 


„SŁOW O* 


, przed dokonaniem 


ójca leśniczego przed sądem. 


się do winy. Mimo  skrzętnych poszuki- 
wań karabinu, z którego Wręczycki miał 
oddać strzały, nie znaleziono. Poszlaki 
przeciw Wręczyckiemu były jednak bar 
dzo silne i wskutek tego postawiono go 
w stan oskarżenia. 

Na rozprawę powołano kilkudziesię 
ciu świadków, których zeznania nie rzu 
ciły zbyt wiele światła na sprawę. Usta- 
lono jednak niezbicie, że Wręczycki 
skrytobójczego mor: 
du posiadał karabin, który jednak gdzieś 
zniknął. Sam Wręczycki zaprzecza temu, 
jakoby karabin posiadał. 

Wyrok w tej sprawie ogłoszony zos- 
tanie dziś o godz. 14. 


a W W A S e 


ków III grupy kontygentowej (nierucho- 
ści miejskie, oraz budynki w gminach 
wiejskich, nie związane z gospodarstwem 
rolnem). - 

Do 20 listopada — podatek od ener- 
gji elektrycznej, pobrany przez sprzedaw 
cę energji elektrycznej w ciągu pierw 
szych 15 dni listopada. 

Podatek dochodowy od uposażeń słu 
żbowych, emerytur i wynagrodzeń za na 
jemną pracę — w terminie dni 7 po do- 
konaniu potrącenia podatku. 

Nadto płatne są w listopadzie żale- 
głości, odroczone lub rozłożone na raty 
z terminem płatności w listopadzie, tu- 
dzież podatki, na które płatnicy otrzy- 
mali nakazy płatnicze również z termi- 
nem płatności w tym miesiącu. 

Wybory do rad gromadzkich w 
powiecie. Dziś rano na terenie całego 
powiatu częstochowskiego rozpoczęły 
się wybory do rad gromadzkich. Frek- 


wencja wyborcza, b. duża. Ludność wiej 


ska, w zrozumieniu doniesłości chwili, 
gremjalnie zgłasza się do urn wybor- 
czych, głosując w. przeważającej więk- 
szości na listę prórządową Nr. 1. Do- 
tychczas wiadome są wyniki we wsiach 
Biala Górna i Czarny Las, gdzie lista 
Nr. 1 przeszła jednogłośnie. 


Bomba lotnicza w Częstochowie. 
Wczoraj w magistracie, w gabinecie ko- 
misarza miasta, p. Mackiewicza, odbyło 
się zebranie. komisji w celu, wyboru 
miejsca na ustawienie w odpowiedniem 
punkcie w śródmieściu propagandowej 
bomby lotniczej LOPP. 

W wyniku dokonanej bezpośrednio po 
zebraniu wizji lokalnej, postanowiono 
bombę ową ustawić przy zbiegu Alei 
Kościuszki i Alei Panny Marji, jako w 
miejscu, najbardziej na ten cel odpo- 
wiednim. 

Rzecz jasna, że bomba ustawiona bę 
dzie w ten sposób, aby w żadnym wy- 
padku nie utrudniała wyjątkowo ożywio 
nego w tem miejscu ruchu ulicznego. 

Bomba lotnicza została już przywie- 
ziona do Częstochowy i w tych dniach 
zostanie już wystawiona na widok pu- 
bliczny. ; ; 

Otwarcie kina Związku Strzelec- 
kiego. Jutro w sobotę 18 bm. o godz. 
1330 odbędzie się otwarcie dźwiękowe- 
gó kina „Pan” w dómu przy ul. Dą- 
browskiego 16. Nowe kino jest nową 
placówką oświatową Związku Strzelec- 


kiego i prowadzone będzie we własnym 


zarządzie. Będzie ono wyświetlać filmy 
oświatowe, propagandowe i rozrywko- 
we i dwa razy w tygodniu urządzać 


będzie bezpłatne seanse dla bezrobot- , 


nych. 
' Pówstanie nowej placówki kinema- 
tograficznej, posiadającej doniosły cha: 
rakter oświatówo:kulturalny należy po- 
witać z prawdziwem zadowoleniem. 

Z teatru kameralnego. 

Dziś, w piątek po raz czwarty arcy- 
dzieło Jerzego Szaniawskiego „Most”, 
w premjerowej obsadzie i koncertowem 
wykonaniu zespołu teatru z pp: Kop- 
czyńską, Motyczyńską, Balcerzakiem, Bre- 
mem,  Wojteckim i Malinowskim na 
czele. 

Inscenizacja i reżyserja dyr. Galla. 

Początek punktualnie o godz. 20-tej. 

Ceny normalne. Żniżki i abonamenty 
ważne. 

Jutro — „Most”. 

W niedzielę ha przedstawieniach po- 
pularnych, o godz. 15.30 i o f8:tej po 
raz ostatni świetna komedja Stefana Kie- 
drzyńskiego „Ten stary warjat”, wywo- 
łująca nieustanne salwy śmiechu, z pp.: 
Gallową i Malinowskim na czele. 

Bilety wcześniej do nabycia w księ- 


rzecz niepraktyczna. 


garni W. Swięcki i ska i od godz. 19 tej 
w kasie teatru. 


Przed „„Turniejem gier sporto- 
wych“ o nagrodę „Słowa Często- 
chowskiego*. Zbliża się już termin 
rozegrania „Turnieju gier sportowych* 
o nagrodę przechodnią „Słowa Często- 
chowskiego*. W związku z tem w: se- 
kretarjacie Pookręgu Częstochowskiego 
K.O.Z.G.S. (magistrat, oficyna, II piętro) 
odbęezie się we wtorek, 21 bm. o go- 
dzinie 19.30 konferencja, na której o- 
mówione żostaną sprawy, związane z 
turniejem. 


Treningi sekcji lekkoatletycznej. 
Z dniem 16 b. m. w sali gimn. Szkoły 
Powszechnej przy ul. Waszyngtona roz. 
poczynają się treningi sekcji lekkoatle- 
tycznej, Gier Sportowych K, O. S „Vi- 
toria“. 

Poniedziałek — siatkówka pań i pa 
nów od godz. 18 do 20-ej Sroda—za- 
prawa lekkoatletyczna o g. 18 — 20 ej, 
zaprawa szermiercza od g. 17 — 18-ej. 
Czwartek — siatkówka pań i panów od 
g. 18—20 sj. Piątek—zaprawa lekkoa- 
tletyczna od g. 18, — 20-ej i zaprawa 
szermiercza o g. 17—18-ej. 


„Czarodziejska fujarka““— przed- 
stawienie dla dzieci. W niedzielę 19 
bm. o godz. 16-ej w sali gimnazjum 
im. Henryka Sienkiewicza staraniem 
Komitetu Rodzicielskiego dzieci 6-cio 
klasowej prywatnej szkoły powszechnej 
Z. Wigurskiej - Folfasińskiej odegrają 
baśń inscenizowaną w 5- ciu odsłonach 
z tańcami p.t. „Czarodziejska fujarka*. 
Janiny Porazińskiej. Widowisko składa 
się z pięciu przepięknych obrazów, ład 
dnie zainscenizowanych i napewno 
ściągnie liczne rzesze dziatwy, dla któ 
rej tego rodzaju przedstawienie jest 
niecodzienną uciechą. 

Bilety sprzedaje kancelarja szkolna 
ul. Staszica 10. 


Afera skarbowa na Aniołowie. 
Głośna w swoim czasie z afery etero- 
wej, fibryka przetworów chemicznych 
na Aniołowie znajduje się znów pod 
zarzutem ukrywania dochodów, a więc 
i zmniejszenia przez to należnej od fa- 
bryki sumy podatku dochodowego. Po: 
nieważ malwersacje te miały miejsce 


w. ciągu kilku lat, przeto straty skarbu 


państwa wyniosą około kilkunastu ty- 
sięcy złotych. 

W związku z tą sprawą bawiła w 
Częstochowie specjalna komisja woje- 
wódzka z Kielc z inspektorem Siedlec- 
kim na czełe. 


Pomładzać się ña papierze — 
29-letnia pan* 
na R. P. zakochała się fatalnie, bo w 
23-letnim młodzieńcu. — Ostatecznie 
wszystko byłoby w należytym porządku, 
gdyby panna R. P. nie zapragnęła zrów- 
nać się wiekiem ze swym narzeczonym, 
by stać się godną towarzyską jego życia. 
Jej zasada: równy krok przez życie przy 
boku ukochanego, niestety, zawiedła, a 
owe nieszczęsne 5 lat przerobione w do: 
wodzie osobistym (z 1905 na 1910 r.), 
bodajże doszczętnie rozbiło niedoszłe 
szczęście małżeńskie na samym jego 
progu, bo prawie w przeddzień małżeń- 
stwa. 

Odmłodzona panna R. P. będzie bo- 
wiem ponadto pociągnięta do odpowie- 
dzialności karnej za sfałszowanie doku- 
mentu. 


Znów wyrok skazujący. — Sąd 
grodzki w Częstochówie skazał „redak- 
tora” odpowiedzialnego miejscowego gał 
ganka narodowego, Kowalskiego, na je- 
den miesiąc bezwzględnego aresztu i 
300 złotych: grzywńy,: oraz nia zapłacenie 


Żonom ku przestrodze!!! 


Mężom ku uwadze!!! 


A> 


Pamiętajcie!!!..., 


że doskonały film p. t. 


Pocałunek 
przed lustrem 


0 


OOOO OOOO 


porusza z niebywałym realizmem 

problem zdrady małżeńskiej i 

porywa swoją prawdą życiową 
tłumy publiczności. 


Już jutro w kinie 


„El 


Aleja 12. 


kosztów sądowych, za artykuły, zawiera: 
jące oszczerstwa na rząd i dostojników 
państwowych. 

W motywach sąd podkreślił, że za- 
stosował łagodny wymiar kary, ponie- 
waż doszedł do przeświadczenia, że ar- 
tykuł występny nie wyszedł z pod pióra 
samego „odpowiedzialnego”, a umiesz- 


czony został jedynie dzięki jego nie- 
świadomości. 
Poza tem sąd dał dobrą lekcję po- 


szanowania dla przedstawicieli władzy, 
obecnemu na sali redaktorowi Kowal- 
skiemu. 

Ciekawe, czy napiszą z patosem: 
„Sąd Rzeczypospolitej”. 


Na tie zatargu miłosnego. W ce- 
lu samobójczym napiła się wczoraj wie 
czorem esencji octowej w mieszkaniu 
własnem 23-letnia Fajgla Rosenstein, 
którą lekarz pogotowia przewiózł . do 
szpitala Najśw. Panny Marji. ¿Stan Ro- 
sensteinówny nie budzi obaw. Przyczy- 
ną samobójczego zamachu zawód mi- 
łosny. 


Film życia 
Poznały się w szkole powszechnej, 
jako młode . dziewczęta, lecz szybko 


rozminęły się w życiu. 
Po wielu latach obydwie wróciły 


do rodzinnego miasteczka. Pierwsza z 


nich zakupiła sobie ładny, wokół sa- 
dem otoczony, dworek, w którym. za- 
mierzała pozostać na zawsze. Druga, 


odesłana przymusowo do gminy, jako - 


bezrobotna i bezdomna, poczęła szu- 
kać pracy. Któregoś dnia zapukała do 
białego dworca, okolonego sadem. Pa- 
ni domu potrzebowała akurat posługi, 
więc przyjęła ją do pracy. Niewiele 
dni minęło, gdy obie przypomniały so- 
bie, że w tem samem miasteczku ro- 
dzinnem uczęszczały do tej samej kla- 
sy szkoły powszechnej. 

— Różnie sie ludziom powodzi na 
świecie—powiedziała służąca — ja też 
kiedyś miałam się nieźle, ale ostatecz- 
nie wszystko uciekło do ludzi. 

— Tak samo było ze mną — od- 
powiedziała pani — ale oboje z nie- 
boszczykiem mężem  ubezpieczyliśmy 
się w jednem z najpoważniejszych to- 
warzystw ubezpieczeniowych na życie, 
a mianowicie — w Towarzystwie „„Vi- 
ta i Krakowskie“ w Warszawie przy 
ul. Jasnej Nr. 6. Dzięki temu mieliśmy 
oboje zabezpieczoną starość. To nie ja 
jedna — Towarzystwo wypłaciło w prze 
ciągu 9 miesięcy bieżącego roku ubez- 
pieczonym zł. 3.014.870.49. 

Służąca westchnęła głucho, Przecież 
i ona mogła była zostać panią w bia- 
lym dworku, okolonym sadem i cieszyć 
się poważaniem u ludzi. - "'G 


iii PRTG 


„RADJOMECHANIKA” 
Częstochowa, Aleja 16. 
Reperacja i przeróbki aparatów, 


ładowanie akumulatorów wykonuje | 


solidnie i fachowo. 
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zwolnione od podatku obrotowe- 
09. Z dniem 1 stycznia 1934 roku za- 
chodzi zasadnicza zmiana w obliczaniu 
podatku obrotowego dla spółdzielni mle 
czarskich. - 

Związkowe spółdzielnie mleczarskie, 

które przyjmują mleko do przeróhki, jak 
_ również jaja i mleko do sprzedaży w 
stanie nie przerobionym wyłącznie od 
członków, 
' podatku od obrotu. 
f Jeżeli spółdzielnia mleczarska, nale- 
żąca do Związku rewizyjnego, rozszerza 
swoją działalność i na osoby,“ nie nale- 
żące do spółdzielni, będzie uiszczała po 
datek tylko od obrotu, przypadającego 
na nieczłonków. 

Z ulg powyższych spółdzielnie mogą 
korzystać wówczas, gdy statut przewi- 
duje rozszerzanie czynności podstawo- 
wych i na nieczłonków, gdy większość 
czynności, dokonanych w ciągu danego 
roku obrachunkowego, dotyczy tylko 
członków. 

W ten sposób obroty, dokonane z 
nieczłonkami muszą wynieść mniej niż 
50 proc. ogółu obrotów, przyczem nad- 
płaty i zwroty, przypadające na nieczłon 
ków, muszą być przelewane do fundu- 
` szu zasobowego lub innego funduszu, 

według statutu, niepodzielnego między 
członków. JURY CKS A 


Pościg i ulęcie złodzieja. Sąd 
grodzki rozpatrywał wczoraj sprawę 25» 
letniego Jerzego Bartosika, oskarżonego 
o dokonanie kradzieży 220 zł. na' szko- 
 dę p. Juljana Domagalskiego, który osz- 
czędności swe przechowywał nieopatrz” 
nie w domu, zamiast w Komunalnej 
Kasie Oszczędności, Bartosik dostał się 
do mieszkania p. D. zapomocą dobrane- 
go klucza. Oprócz pieniędzy nie zdołał 
nic zabrać, został bowiem spłoszony i 
rzucił się do ucieczki, która jednak nie 
powiodła się, wpadł bowiem w ramiona 
obchodzącego swój rewir 
policji. Sąd skazał Bartosika na 1 rok 
więzienia. i 


Śmiercią grozi narzeczonej. Ka- 


'. zimiera Matuszewska ' (Racławicka 28), 


zameldowała w policji, że Anteni Gra- 

bara grozi jej śmiercią za to, że nie 

chce się z nim zaręczyć. | 
Policja prowadzi dochodzenie. 


»KObiety nie bij nawet kwia- 
tem =. Innego jednak zdania jest Ka- 
zimierz Brendzel (św. Barbary 80), któ- 
rego awanturnicze usposobienie bywa 
niejednokrotnie powodem zatargów z 
policją. Wojowniczy Brendzel poturbo- 
wał wczoraj i to wcale dotkliwie p. Wik 
torję Krupkę (Kapucyńska 9), właści- 
cielkę budki z dewocjonaljami przy ul. 
Św. Barbary. Brendzel, oczywiście, u- 
wieczniony został w pretokule policyj- 
nym. 


Złodziej umknął na rowerze. 
, P. Estera Szwarcbart (Targowa 3) po: 
zostawiła na kilka minut rower w ko- 
rytarzu domu sąsiedniego. Skorzystał 
z tego nieznany cyklista-amator cudzej 
własności i użył roweru do przejażdzki, 
z której oczywiście, nie wrócił. Odszu- 
kaniem spryciarza zajęła się policja. 


„Bohater z ulicy Jaskrowskiej. 
Niejaki 5liwka (Jaskrowska 15) wyłado- 
wał wczoraj swój „temperament” na o- 
sobie 11-letniego Mieczysława Moraw- 
skiego (Jaskrowska 45), który odniósł 
wskutek tego szereg obrażeń ciała. 

Ojciec pobitego chłopca zwrócił się 


ZĘBY, korony, ir ostki — wprawia 
LEKARZ=>ENTYŚSTA 
Unikajcie partaczy dentystycynych gdyż 
im nie wolno dotykać się pacjentów. 
(Dz. Ust. Nr. 54, pez. 474), 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w 
księgarniach, w Administr. pisma „Czy- 
| stość* lub od autora Lekarza-Dentysty 
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie, 
Aleja N. M. Panny (I Aleja) nr. 10. 


oszukuję pokoju z oddzielnem wejściem. 
(Pożądane z utrzymaniem). Oferty do 
redakcji pod sub. 


Piękność nadają 


wyroby mag. W. Paździerskiego 


Krem „HALINA“ Mo 1 


Spółdzielnie .. mleczarskie będą 


nie będą zupełnie uiszczały . 


przedownika' 


„Kół Związku 


W niedzielę dnia 19 bm. pod hono- 
rowym protektoratem gen. Mieczysława 
Dąbkowskiego , odbędzie się Powiatowy 
Zjazd przedstawicieli Zarządów Kół Zw. 
Rezerwistów, zwołany przez kierownic- 
two Zarządu Powiatowego. 

Przewodniczącym Zjazdu jest mjr. H. 
Jackowski, kierownik i komendant Pow. 
Zw. Rez. Prezydjum Zjazdu stanowią: 
starosta p. Eustachiewicz, komisarz p. 
Mackiewicz, płk, dypl. Myszkowski, poseł 
dr. T. Biluchowski. ppłk. Hałaciński, pre 
zes Piątkowski, dyr. Matuszk ewicz. Se- 
kretarzują* pp. Labocha i Baryła. 


Program Zjazdu: 
Niedziela, godz. 9. Otwarcie Zjazdu 


w sali teatru kameralnego przez kierow- 


nika Zarządu Pow. Zw. Rez. mjr. H. 
Jackowskiego, godz. 915 przemówienia 
powitalne, godz. 9,30 „ldeologja Związ- 
ku Rezerwistów” referat wygłosi inż. Ro 


man Wróbel, godz. 10 „Wychowanie o- 


bywatelskie” referat wygłosi okr. ref. 
wych. ob. prof. Jakóbczyk, godz. 10.30 


do policji, prosząc o „zaopiekowanie się” 
Sliwką. — Prośbie tej polic,a uczyniła 
zadość. 


Skradziona jesionka. Mieszkaniec 
wsi Gliwiec, pow. lublinieckiego, Piótr 
Slusarczyk, przybył do Częstochowy, 
by uzupełnić brakującą część swej gar- 
deroby. Za 35 zł. nabył nadto  Slusar- 
czyk płaszcz-jesionkę, który ulokował 
na wozie na Nowym Rynku. Płaszcz 
spodobał się widocznie jakiemuś zło- 
dziejaszkowi, który ,„zwędził” go. Zmar- 
twiony utratą palta, poszkodowany zło- 
żył zameldowanie w komisarjacie. 


Z RADOMSKA. 
— Czyn godny naśladowania. 
Tow. Akc. Przemysłu Metalurgicznego 
w Polsce dyrekcja oraz 'pracownicy fa- 
bryki w Radomsku z okazji '15 lecia Nie 
podległości Państwa Polskiego złożyli 
do kasy miejscowego oddziału Polskie- 
go Czerwonego Krzyża sumę zł. 423. Su 
ma powyższa, w myśl wyrażonej przez 
ofiarodawców intencji została przezna” 
czone; zł. 150 na rzecz Towarzystwa po 
pierania budowy szkół {powszechnych 
przy szkole im. M. Konopnickiej w Ra- 
domsku, a zł 273 pozostawiono w kasie 
na ewentualne kupno sprzętu przeciwga” 
zowego. 
Zarząd oddziału PCK na posiedzeniu 
w dniu 10 listopada br. uchwalił za wy- 
socepatrjetyczny i obywatelski czyn wy 
rażony w postaci hojnej ofiary na cele 
społeczne złożyć ofiarodawcom gorące 


podziękowanie. 


— Zwycięstwo listy Nr. 1 B. B. 
W. R. w wyborach do rad gromadz- 
kich w pow. radomszczańskim. — 
Jak wynika z obliczeń wyników głoso- 
wania do rad gromadzkich w pow. ra- 
domszczańskim, druzgoczącą przewagę 


„zdobyła lista Nr. 1. 


¿ Wybory odbyły się. w 300. groma- 
dach, w których wybranych zostało 
4191 radnych gromadzkich i takaż licz- 
ba ich zastępców. 

Przynależność polityczna wybranych 
radnych gromadzkich przedstawia się 
następująco: BBWR. — 1325 radnych, 
Bezp. prorząd. (apolit.)—1864, Chrześć. 
Stron. Roln. — 191, Stron. Lud. — 687, 
Stron. Narod. — 62, Chłop. Stron. Roln. 
—48, P. P. 5.—8, Ortodoksi — 4 i Sjo- 
niści — 2. 

Jak już pisaliśmy, do głosowania 
doszło tylko w 4-ch gromadach, gdzie 
również lista Nr. 1 odniosła zwycię- 
stwo. 

W Gidlach, uważanych dotychczas 
za „gród” endecki w pow. radomszczań 
skim, w głosowaniu zwyciężyła lista 
Nr. 1, na której na pierwszem miejscu 


Ratujcie włosy _ 
Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździerskiego. 


SASA RPA 66 usuwa łupież, zapobie 
usuwa piegi, wągry, żółte iczerwone plamy „Mag No 1 A 


Krem „HALINA“ Mo 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


ga wypadaniu włosów 


(nie farba) usuwa 
stopniowe siwiznę. 


„Mag“ Ne 2 


Do nabycia w Aptekach i Drogerjach 


Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA” Bydgoszcz, 


„Szła, ONW OS 


Powiatowy Zjazd | przedstawicieli Zarządów 


Rezerwistów. 


„Zagadniente obrony państwa w dobie 
obecnej a Zw. Rez.” referat wygłosi pre 
zes Federacji P. Z. O. O. ppłk. Andrzej 
Hałaciński, godz. 11 „Wyszkolenie woj- 
skowe (prace P. W. i W. F.)” referat 
wygłosi kom. obw P. W. 27 p. p. mjr. 
Brandt. Przerwa 10 minut. Godz. 11.45 
„Nowa ustawa samorządowa” referat wy 
głosi v-komisarz miasta Marjan Madey- 
ski, godz. 12.15 „Zmiana Konstytucji” 
referat wygłosi prof. Burstin Jen, godz. 
12.45 zamknięcie Zjazdu, godz. 13 wspól 
na fotografja, godz. 14 wspólny obiad w 
sali Rady Miejskiej. 
Cel zjazdu. 

Zjazd został zwolany w celu zobra- 
zowania dotychczasowej działalności Za- 
rządu Powiatowego Z. R., zapoznania 
się z podstawowemi wytycznemi w pra- 
cach organizacyjnych, wyszkoleniowych 
i społeczno - wychowawczych, podjęcia 
twórczej, energicznej inicjatywy organi: 
zacyjnej i społecznej celem wykorzysta- 
nia wszystkich możliwości ożywienia ru- 
chu:Z, R. 


figurował prezes Rady Pow. BBWR. p: 
inż. B. Święcicki. 

Jak z powyższego wynika, Stron- 
nictwo Narodowe w wyborach do rad 
gromadzkich w tut. powiecie poniosło 
klęskę. 

Należy zaznaczyć, iż z innych stron 
nictw do rad gromadzkich weszli ludzie 
poważni o charakterze umiarkowanym, 
którym przedewszystkiem dobro gospo- 
darki gminnej leży na sercu, a wszyst- 
kie elementy wichrzycielskie, które do- 
tychczas utrudniały pracę, zostały usu- 
nięte. 

Wynik wyborów daje rękojmię ra- 
cjonalnej i spokojnej gospodarki w sa- 
morządzie gminnym, co jest bezprzecz- 
ną zasługą miejscowego BBWR. 


— Dalszy ciąg sprawozdania z 
Powiatowej Wystawy Przysposo- 
bienia Rolniczego w Radomsku. 

W hodewli trzody chlewnej najlep- 
sze wyniki osiągnął Zw. Mł. Lud., np. 
koło Z. M. L. w Zrębcu. 9,5 kg. prosiak 
wzięty do konkursu, po 6 miesiącach 
uzyskał 166 kg. ;żywej wagi). Średni 
przyrost prosiąt na terenie całego po- 
wiatu wynosi 99,6 kg., co świadczy o 
dobrze zrózumianej teoretycznie wiedzy 
hodowlanej i praktycznie zastosowanej. 

Zdobycie pierwszego miejsca w woj. 
łódzkiem przez młodzież w akcji Przy- 
sposobienia Rolniczego dowodzi, że o- 
świata rolnicza w tym dziale stanęła 
na wysokości swego zadania. 

Na trzy nagrody wojewódzkie zespo 
łowe: 1-a, 2-ga i 3-cia, trzy nagrody in- 
dywidualne: 1-a, 2-ga i 3-cia, Zw. Mł. 
Lud. w pow. radomszczańskiem  otrzy- 
muje 1-szą nagrodę woj. zespołową i 
1-szą indywidualną. 

Jak z powyższego wynika Zw. Mł. 
Lud. spełnia swoje zadanie w pracy 
kulturalno-oświatowej i wychowania 
obywatelsko-państwowego. 

Poniższy wykaz przyznanych nagród 
w konkursach P. R. w 1932 | 33 r. naj- 
lepiej odzwierciadla spężystość tejże 
organizacji: 

Na 5 nagród kołowych — uzyskał — 
ZAM EFAS ME RAT S na, 5 
nagród powiatowych uzyskał Z.M.L. 3, 
S.M.P. 1, Z. 4; na 10 nagród przodow- 
ników uzyskał Z.M.L. 8, S.M.P. 2, Z.—, 
na 36 nagród indyw. zespoł. I uzyskał 
Z MERS MP 14,,2-1,.na,.37- na: 
gród indyw. zespoł. Il uzyskał Z. M. L. 
22, S.M.P. 13, Z. 2, na 16 nagród indyw. 
zespoł. III uzyskał Z. M. L. 12, S. M. P. 

Z 


W czasie wystawy Komisja egzami- 
nacyjna w osobach p.p.: prof. Mikotow 
skiego-Pomorskiego, radcy min. inż. 
Kobylińskiego, dyr. łódz. Izby Roln. inż. 
Kawczaka, insp. Urzędu Woj. inż. Bu- 
czyńskiego, insp. P. R. na woj. warsz. 
inż. Ciemniewskiego, kier. Stacji Ochro 
ny Roślin dr. Strawińskiego, insp. łódz- 
kiej Izby Rolniczej P. Napiórkowskiego 
iinnych, egzaminowała przodowników 
i wysuniętych do nagród powiatowych. 

Komisja ta wyniosła z przeprowa- 
dzonych egzaminów jaknajlepsze wra- 
żenie, składając życzenia, by w przy» 
szłym roku P. R. wykazało się taką sa- 
mą sprężystością i wiedzą rolniczą. 

Po rozdaniu nagród odbyła się 
wspólna kolacja urózmaicona tańcami 
ludowemi, inscenizacjami i występami 
zespołów chóralnych na 3 i 4 głosy. 
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Ogólny podziw wykonanemi insceniza- 
cjami wzbudziła młodzież z Dmenina. 


- Młodzież w b. miłym i podniosłym na- 


stroju opuściła salę „Kinemy” o godz. 
24-ej. 

Ze wystawa powiatowa Przysposo* 
bienia Rolniczego była nadspodziewa- 
nie okazałą, zawdzięczać należy prze- 
dewszystkiem Zarządowi O.T.O. i KR. 
kierownikowi O.T.O. i K. R. inż. Pa- 


sławskiemu, jakoteż kierownikowi wy-* 
Zarzą- 


stawy instr. Wawrzyńczykowi i 
dowi Miejskiemu m. Radomska. 


— Odznaczenia Krzyżem Zasłu- 


gi. Za zasługi położone na polu pracy , 


społecznej zostali odznaczeni „Srebrnym 
Krzyżem Zaslugi”: prezes Rady Pow. 


B.B.W.R. i Zw. Legjonistów p. inż. Bo-“ 


lesław Swięcicki oraz prezes Zw. Inw. 


Wojen. p. Ludwik Marchwiński, „Bron-- 


zowym Krzyżem Zasługi” p. Jan Jan- 
son, wójt gm. Radomsk. . lód | 


— Statystyka chorób i zgonów. : 
powiatowy za-* 


W ub. tygodniu lekarz 
notował w- powiecie 8:wypadków o za»: 


słabnięć na choroby zakaźne, w temna- 


dur brzuszny 4, na błonicę 2, : na':płot. 
nicę 1 i na grypę 1 wypadek. PiE 


Rozmaitości. č = 
Dwie sensacyjne afery- 


na tle zatruwania ludzi i zwie- 
- rząt. 


W Poznaniu wykryto ostatnio: dwie 
afery, które ze względu na osoby ża- 
mieszane w nie, stanowią temat pow- 
szechnych rozmów. i ut 
_ Przed kilkunastu dniami natrafiono 
w handlu na fałszywą surowicę wetery- 
naryjny, szczepionkę, służącą przeciwko. 
różycy u świń. Surowica ta nie byłą 
kontrolowana ani naukowo, ani przez. 
władze, 

W związku z tem aresztowano. właś- 
ciciela firmy „Argo”, Mieczysława Ry- 
chlickiege i Marję Rzeszczowską, oraz 
dwie inne esoby. Przeprowadzona w la- 
horatorjum firmy rewizja, dała nadspo- 
dziewane wyniki, albowiem znaleziono 
tam większą ilość wymienionej szeze- 
pionki, która, jak się okazało,. działa 
trująso na zwierzęta. Skonstatowano 
również, że mięso z takiej nierogaciz- 
ny stanowi niebezpieczeństwo dla zdro- 
wia lndności. | j HER: Rd 

Poza tem znalezione większą ilość 
eteru, nieznanego pochodzenia, Prawdo- 
podobnie wyrabiano również niekontro- 
lowane preparaty lecznicze i specyfiki 
z domlsszką opium i kokainy. W dużej: 
ilości znaleziono zatrutą pszenicę, uży- 
waną do trucia szczurów, jednak wyra- 
bianą bez pozwolenia władz. Rychlicki 
i jego towarzyszka stoją pod zarzutem 
karygodnego oszustwa. = ~ pip 

Druga afera jest innego gatunku, al 
bowiem ofiarą jej nie padały zwierzęta, 
lecz ludzie, zatruwani eterem, którego 
dostawcą był jeden z poznańskich dro- 
gerzystów, Jan Mrugowski, który przy 
pomocy swego wspólnika, Marcina Gał- 
zy, również aresztowanego, prowadził 
ożywiony handel eterem. Obie te sen- 
sacyjne sprawy są przedmiotem dalsze- 
go śledztwa. : O 


Olbrzymie oszustwa 
wielkiego banKiara amerykań- 
skiego. sły: 


Władzom w Pittsburgu udało się 
wpaść na trop fantastycznej afery fał- 
szerskiej, której bohaterem jest naczel- 
ny dyrektor wielkiego banku; niejaki 
mr. Fraser, ! | i "4 

W nieprawdopodobnie wyrafinowany 
sposób, człowiek ten przez lata całe o- 
szukiwał swoich klijentów . na olbrzy- 
mie sumy. : ari 

Dyrektor Fraser miał następujący 
system postępowania: Gdy któryś z je- 
go wielkich klijentów umierał, Fraser 
wypełniał - natychmiast fałszywy czek 
na nazwisko zmarłego i umieszezał: na 
nim taką datę, jak gdyby zmarły wysta 
wił ów czek na parę zaledwie dni przed 
swym zgonem. GA 

Fraser nie bawił się jakiemiś małe- 
mi kwotami. Zazwyczaj chodziło o ja- 
kieś 40.000 do 50.000 dolarów, które o- 
szust z największym spokojem wkładał 
do swojej kieszeni. 

Fraser we wszystkich tych wypad- 
kach spekulował na te, iż w ogólnem 
zamieszaniu po śmierci danego klijenta 
nikomu nie przyjdzie na myśl badać do 
kładnie czeki, Pty 
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Pech mu stanął na 


drodze 


do szczęścia małżeńskiego. 
Dobrze skrojony frak, worek mąki i sprawa sądowa. 


Wszyscy znamy znaczenie słowa 
„pech”, przynajmniej z cudzego doświad 
czenia. Dosadnie, bo na dnie samym 
doświadczył „pecha” częstochowianin p. 
A. J. i to w chwili, gdy najmniej był 
do niego przygotowany. Zresztą tak 
przeważnie bywa. Pan A, J. był szczę- 
śliwym narzeczonym. Wybranka jego za- 
mieszkuje w Kamińsku — to właśnie 
było powodem kłopotliwego wydarzenia. 

W ubiegłą niedzielę odbyć się miał 
ślub w rodzinnem miasteczku panny mło 
dej, jak tego wymaga tradycja. 

Slub ‘jest bądźcobądź wydarzeniem 
niecodziennym, przeto dziwić się należy, 
że młodzieniec koniecznie chciał stanąć 
na ślubnym kobiercu w dobrze  skrojo- 
nym fraku. W dzisiejszych ciężkich cza 
sach o dobrze skrojony frak za gotówkę 
trudno. Nie tyle o frak, ile o gotówkę 
dla krawca — przeto p. A. J. skoczył 
po rozum do głowy i wbrew twierdze- 
niu, że z pustego sam Salomon nie na- 
leje — młodożeniec wytrzasnął dla sie” 
bie frak jak ulał, wprawdzie nie jego 
własny, lecz wypcżyczeny od przyja- 
ciela. 

Przedślubne koszty tak nadwyrężyły 
kieszeń p. A. J., że zrezygnował z luk- 
' sowej jazdy pierwszą klasą i pojechał 
na ślub trzecią klasą pociągu osobowe- 
go, wierząc, że każda droga wiedzie do 
szczęścia. ` 


I to był właśnie błąd, fatalny błąd, 
który zemścił się paskudnie. 

Mimo soboty, a może właśnie dlate- 
go, w przedziale wagonu ścisk panował. 
Najlepszy sąsiad ulokował na półce, tuż 
nad głową wyfraczonego p. A. J. skrom- 
ny woreczek, w tym to woreczku z mą” 
ką ukrył się pech pana A. J. 

W Radomsku pociąg ruszył z miejsca 
gwałtownie — a skutek tego był taki, 
że woreczek z mąką osunął się i spadł 
na głowę wyfraczonego pasażera. Zamie 
szanie, tuman białego pyłu mącznego i 
ubielony frak. Nie było zresztą o co re- 
bić awantury — wystarczy. frak wytrze- 
pać i po krzyku. b LE 

P. A. J przeprosił pasażerów uprzej- 
mie, otworzył okna, zdjął zamączony 
frak i ją go trzepać starannie. 

Nagle... è : 

To był właśnie pech! Frak pofrunął 
na pola, a p. A. J. rad nierad pojechał 
w samej jeno kamizelce frakowej na 
ślub do Kamińska. 

Jak tam było na miejscu nie wiemy. 
Wiemy natomiast, że prawy właściciel 
fraku odmówił przyjęcia zdekompleto- 
wanej garderoby i po gwałtownej wy- 
mianie zdań zdecydował się sprawę skie 
rować do sądu. 

Bądźcobądż nie jest to dobry omen 
na drogę do szczęśliwego pożycia mał- 
żeńskiego. 


EOS ooo KOD 


Z powiatu Częstochowskiego. 


Z Koła Gospodyń w Dźbowie. 

Dnia 1ł listopada po uroczystej A- 
„kademji w 15-lecie odzyskania Niepo- 
dległości ‘Koło Gospodyń w Dźbowie 
urządziło bardzo miłą niespodzianke 
dziatwie szkolnej biorącej czynny u- 
dział w Hkademji i w przedstawieniu 
teatralnem. Mianowicie w sali Domu 
Ludowego, panie gospodynie przygoto 
wały dla młodocianych artystów dwa 
duże kosze słodyczy. W gronie Pań 
Gospodyń z Koła i rodziców, dzieci 
zostały obdarowane słodyczami to też 
bardzo wiele radości było z tego po- 
wodu. Szczególne podziękowanie nale. 
ży się p. Błaszczykowej i p. Mazuro- 
wej jako inicjatorkom. Zaznaczyć nale- 
ży, że Koło Gosp. w Dźbowie wykazu- 
je znaczną ruchliwość i bierze czynny 
udział w sprawie wychowania dziatwy 
szkolnej. 


Obchód Święta Niepodległości 
w Poczesnej. 

W ub. niedzielę miejscowe organi- 
zacje jak Związek Strzelecki, Związek 
Rezerwistów, Ochotnicza Straż Pożarna 
na czele z Zarządami i orkiestrą wyru- 
szyły do kościoła na uroczyste nabo- 
żeństwo. 

Po nabożeństwie organizacje udały 
się do sali gminnej, gdzie też zebrało 
się miejscowe społeczeństwo, by wziąć 
udział w akademji urządzonćj przez 
wyżej wymienione organizacje i szkoły 
z gminy Poczesna. 

Słowo wstępne na otwarcie akade. 
mji—wygłosił prezes Związku Strzelec- 
kiego i wójt gminy Poczesna p. Win- 
centy Rycombel. ` i 

Na całość złożyły się, śpiew wyko- 
nany przez Związek Strzelecki, śpiew i 
deklamacje dzieci szkolnych oraz koń- 
cowe przemówienie, które wygłosił p. 
Marjan Charewicz kierownik szkoły 
Bargły. 

Po ukończonej akademji orkiestra 
odegrała „Jeszcze Polska nie zginęła, 
a publiczność odśpiewała „Rote“ i ro- 
zeszła się do domów w podniosłym 
| nastroju, 40 X 

Jednocześnie urządzono w tym dniu 
zbiórkę publiczną na cele Popierania 
Towarzystwa Budowy Szkół Powszech- 
nych, z której zebrano zł. 23.81. 

Komitet Popierania Budowy Szkół 
Powszechnych wszystkim, którzy przy- 
czynili się do tęj akcji składa tą dro- 
gą podziękowanie. 

ANN 
Pracownia swetrów 


Z. GLIKSMANA ul, B, Jeselewicza 4 


POLECA: swetry, pulowery, rajtuzy 
„dziecinne ubranka. 
Przyjmuje zamówienia z własnej i po- 
wierzonej wełny. 


MÓNACO ej 


Z akademii urządzonej przez K.M.L. 
w Małusach Wielkich. 

Dnia 11 listopada b. r. wieczorem 
odbyła się w miejscowej świetlicy aka- 
demja ku uczczeniu 15-lecia istnienia 
niepodległości naszej Ojczyzny. Zebra- 


li się gospodarze i gospodynie Małus: 


Wielkich, tak że sala była przepełniona. 
Słowo wstępne o znaczeniu dziejowem 
chwili wygłosił sekretarz Koła. Następ- 
nie zespół amatorski odegrał fragment 


z „Roku 1920“, poczem nastąpiły śpie- 


wy i deklamacje wybrane z „Pieśni o 
J. Piłsudskim“. 

Na wyróżnienie ze wzgledu na dar 
deklamacyjny zasłużyły panie Katarzy- 
na Sypkówna i Bronisława Rospend= 
kówna. Na zakończenie wystawiono 
inscenizację „Ułanów Beliny* oraz od- 
śpiewano hymn „Boże coś Polske“. 
Całość wypadła wspaniale a huczne o- 
klaski ze strony gości były najlepszym 
dowodem uznania. 

Na życzenie gospodarzy ustalono 
że w każdą sobotę wolny wstęp do 
świetlicyząbędą mieć i oni. W ich obec 
ności będą wygłaszane okolicznościowe 
referaty przez członków Koła oraz bę- 
dą się odbywać popisy różnych sekcji 
Koła. W przygotowaniu sekcji drama- 
tycznej jest dramat „Rok 1920*, który 
będzie odegrany na Boże Narodzenie. 
Wielką przeszkodą w.pracy jest nara- 
zie brak stałej sceny. I w tym wypad- 
ku musimy korzystać z ofiarnej pomo- 
cy tut. p. kierownika Kisiela, który bar 
dzo chętnie pozwala nam urządzać 
przedstawienia w szkole. 


Z KRAJU. 


Epilog Krwawego 


mordu 
na boisku sportowem. 


W lecie br, dokonano ohydnego mor 

derstwa na boisku sportowem w Bo- 
dzentynie. 
W czasie gry w piłkę nożną, pomię- 
dzy grupą młodzieży szkół powszech= 
nych, a grupą młodzieży wiejskiej z Bo 
dzentyna, doszło do ostrej sprzeczki o 
nieprawidłowo strzelonego gola. 

W czasie aprzeczki Kazimierz Anioł- 
kiewicz, lat 19, z Bodzentyna, dobył z 
za pasa noża i na oczach wszystkich 
zamordował nim ucznia szkoły powsze- 
chnej, Pałyszewicza, również z Bodzen- 
tyna. 

Po dokonaniu ohydnego mordu, A- 
niołkiewicz został aresztowany i osadzo 
ny w więzieniu w Kielcach. 

Onegdaj młody tem morderca stanął 
przed sądem okręgowym i skazany Z0- 
stał na 4 lata więzienia. 

Sąd przy wymierzeniu Fary uwzglę- 
dnił młody wiek oskarżonego Aniołkie- 
wicz, oraz ekoliczności, towarzyszące 
morderstwu, 


. wypili większą 


„SŁOWO 


5. 


Fragniesz dobrego oświetlenia, 

T D lecz trudno Ci wybrać odpowiednią żarów- 
kę. Dowodem włościwie pojętej oszczęd- 
ności będzie, gdy kupisz szlachetną. belho- 
wartościową i ekonomiczną żarówkę, która, 


zużywając mało prądu, da dużo światła — 


` 


Cieñ upiora z Düsseldorfu w Wi ejherowie, 


Na posterunku PP. w Wejherowie 
zgłosił się 20-letni Jan Radziejewski, któ 
ry zeznał, iż dnia 10 bm. około godz. 
25 dokonał zabójstwa przez uduszenie 
na 21-letniej Gertrudzie Wandtkównie z 
Wejherowa, którą pozostawił nieżywą w 
lesie, sam zaś zamierzał wyjechać pocią 
giem w kierunku Gdyni i popełnić sa- 
mobójstwo przez rzucenie się pod po- 
ciąg, 

W toku dochodzeń ustalono, iż Ra- 
dziejewski utrzymywał z Heleną Wandt- 
kówną stosunek miłosny. Wieczorem kry 
tycznego dnia Radziejewski, Helena 
Wandtkówna oraz siostra jej Gertruda 
ilość alkohelu. Helena 
pożegnała się z Radziejewskim i udała 
się na spoczynek, Gertrudę zaś odpro- 
wadził on do jej mieszkania. W drodze 
Radziejewski rzucił się na Gertrudę, 


chwycił ją z tyłu rękoma za szyję z za 


miarem uduszenia jej, następnie zawią- 
zał jej naokoło szyi sznur, który zacis- 
nął tak silnie, że Wandtkówna straciła 
przytomność, poczem zawlókł ją do za- 
rośli i mniemając, iż nie żyje, odszedł 
do mieszkania swej narzeczonej Heleny 
Wandtkówny z zamiarem pozbawienia 
jej również życia. 

Ponieważ Helena spała w pokoju. 
gdzie znajdowało się więcej osób, Ra- 
dziejewski planu swego nie wykonał. 

Policja udała się na wskazane przez 
Radziejewskiego miejsce w lesie, gdzie 
znaleziono Gertrude w stanie nieprzy- 
tomnym. W dalszym ciągu zeznań Ra- 
dziejewski oświadczył, iż utrzymywał on 
stosunki miłosne z obiema siostrami i 
obie postanowił zgładzić ze świata, a 
następnie popełnić samobójstwo. 


Wiarołomny mąż otruł żonę. 


Tajemniczy wypadek miał miejsce w 
Warszawie. 27 letni Tadeusz Błędowski, 


fryzjer, poślubił przed 9 ciu laty Micha- 


linę Popejczykównę, mającą wówczas 16 
lat, córkę dozorczyni przy ul. Koszyko- 
wej. Nowożeńcy zamieszkali przy matce 
wdowie w tymże domu. 
Przed pół rokiem Błędowski wyje- 
chał nagle z Warszawy, rzekomo dla ob 
jęcia posady. Przez pół roku nie wracał. 
tym czasie napisał trzy listy i raz po 
raz przysłał kilkanaście złotych. Tym- 
czasem do żony dotarły wieści, że Błę- 
dowski żyje na prowincji z kochanką. 
Dnia 13 bm. Błędewski nagle wrócił 


do domu. Zaprosił żonę do restauracji. 


przy ul. Piusa XI, tam, według zeznań 
kelnera Adama Bańkowskiego, małżon- 
kowie Błędowscy, bawiąc ekoło 3 go- 
dzin, prowadzili ożywioną rozmowę, któ 
ra chwilami zamieniała się w sprzeczkę. 
Błędowscy jedli kanapki, faszerowaną 
kapustę, do tego wypili dwa kieliszki 
wódki. Zaznaczyć należy, że Błędowska 
jadła z tych samych porcyj, z których 
jadł jej mąż. Pod koniec Błędowski po- 


ćżęstował żonę bombą czekoladową i 
wtedy żona prosiła, by i on zjadł poło- 
wę. Błędowski jednakże odmówił. Po u- 
regulowaniu niewielkiego rachunku, wy- 
noszącego 5.80 zł, Błędowscy opuścili 
restaurację. Na ulicy Błędowski pożeg- 
nał swoją żonę pod pozorem pośpieszne 
go udania się na pociąg i oddalił się 
szybko. 

W niespełna pół godziny po przyj$ciu 
do domu Błędowska dostała nagle sil- 
nych boleści i mdłości. Wezwany lekarz 
stwierdził objawy zatrucia. Błędowską 
przewieziono do szpitala Dzieciątka Je- 
zus, 6 całym zaś wypadku zawiadomio- 
no policję, która wszczęła energiczne 
dochodzenie. Zbadano kelnera z restau- 
racji, gdzie ostatnio Błędowscy przeby- 
wali, poczem wszczęto poszukiwania za 
Błędowskim. Matka Błędowskiej twier- 
dzi, że zięć jej chciał w ten sposób po 
zbyć się żony, by swobodnie żyć z ko- 
chanką. Dalsze śledztwo trwa. 

Jak się w ostatniej chwili dowiadu- 
jemy, Błędewska w szpitalu zmarła. 


Po nieudanej ucieczce więźniarki połknęły 
rozbitą szybę. 


Onegdaj odbyła się w sądzie okręgo- 
wym w Radomiu rozprawa przeciwko 
Józefie Stefańskiej i Helenie Kacperskiej, 
oskarżonym e usiłowanie ucieczki z wię 
zienia w Radomiu i 
życie. 

Kacperska jest ową piękną morder- 
czynią, która przed trzema miesiącami 
została przez tutejszy sąd okręgowy ska 
zana na 10 lat więzienia za zabójstwo 
swego przyjaciela, niejakiego Popkiewi- 
cza ze Zwolenia. Zamordowała go ona 
siekierą z zazdrości w przystępie afek- 
tu miłosnego. 

Obie kobiety planowały ucieczkę w 
następujący sposób: W czasie, kiedy Kac 
perską osadzono w areszcie w związku 
z zabójstwem Pepkiewicza, przeznaczo- 
no ją do celi, w której odsiadywała 
karę 3 letniego więzienia Stefańska. 
Obie dziewczyny zawarły przyjaźń i u- 
planowały ucieczkę. 

W. tym celu: postanowiły wzbić dziu 
rę w piecu i przez nią miały przedos- 
tać się do sąsiedniej salki, w której 
Znajduje się magiel, a stamtąd starać 
się o dalszą ucieczkę. Straż więzienna 
przychwyciła obie kobiety podczas wy- 
łamywania kafli z pieca. Niepowodze- 
nie to tak wpłynęło na obie kobiety, że 


"postanowiły pozbawić 


targnięcie się na 


się życia i nie 
mając innego sposobu, stłukły szybę w 
oknie, poczem drobne, potłuczone szkło 
połknęły. 

Straż więzienna i tym razem, mając 
je na eku, spostrzegła desperacki krok 
obu kobiet. Przewieziono je de szpitala 
św. Kazimierza, gdzie zdołano je urato- 
wać. Onegdaj po. przeprowadzonej roz- 
prawie sąd skazał Kacperską i Stefań- 
ską za oba czyny, to jest za usiłowaną 
ucieczkę, jak i targnięcie się na życie, 
każdą po 6 mlesiący więzienia bez za- 
wieszenia, kary. 

A E R 

Napad bandycKi na szosie. 


Na powracającego, we wtorek wie- 
czorem, z miejseowości Piątek, tuż pod 
Zgierzem, handlarza, Stanisława Wojto- 
nia, dokonało napadu rabunkowego 3-ch 
osobników, z których jeden zatrzymał 
bryczkę, a dwaj inni zażądali od Woj- 
tonia wydania pieniędzy. 

Wszyscy byli uzbrojeni w rewolwe- 
ry. Bandyci obezwładnili Wojtonia, zra- 
bowali mu kilkadziesiąt złotych, poczem 
rzucjli się do ucieczki. Zawiadomiona e 
napadzie policja, zarządziła energiczny 
pościg. 


Nr. 264. 


Krewny carów rosyjskich 
skazany za defraudację i oszu- 

I stwo. 

Nielada sensację wywołała swego 
czasu w Katowicach wiadomość, o are- 
sztowaniu rosyjskiego księcia Aleksan- 
dra Trubeckiego, emigranta rosyjskie- 
go, spokrewnionego z byłą rodziną pa- 
nujących Romanowów. 

Trubecki, który po przewrocie bol- 
szewiekim w Rosji, tułał się po wszyst- 
kich większych miastach Europy, a na- 
stępnie osiedlił się w Katowicach, odpo 
wiadał w dniu wczorajszym za naduży- 
cia, oraz fałszerstwo dokumentów, na 
szkodę fabryki mydła „Precz brud”, 
Trubecki mianowicie zdefraudował na 
szkodę tej firmy i innych osób, prze- 
szło 8.000. zł. 

Oskarżony tłumaczył się, że większą 
część tej sumy, a to 4.000 zł. pochłonę 
ły koszta handlowe, przeszło 2.000 zł. 
posłał swej matce staruszee do Paryża, 
a resztę wydał wraz ze swoją kochanką 
po kabaretach w Katowicach, 

W wyniku przeprowadzonej rozpra- 
wy, trybunał skazał Trubeckiego na 8 
miesięcy więzienia. Skazany przyjął wy 
rok spokojnie i odprowadzony został do 
więzienia. 


Przysięga przy czarnych 


świecach 
w synagodze białostockiej. 


We wtorek, 14 b. m., odbyło się w 
t. zw. wielkiej synagodze w Białymstoku 
uroczyste złożenie przysięgi przy czar” 
nych świecach. 

Przysięga została złożona w sporze 
cywilnym między właścicielem domu 
przy ulicy Zelaznej 58, Mojżeszem Efro- 
nem, a jego lokatorem Gottliebem. Lo- 
kator twierdził, że pożyczył w swo'm 
czasie Efronowi 159 dolarów i 


że 'za- 
warł umowę, iż Gottlieb. zamiast- pro- 
centu, otrzyma  bezpłetnie mieszkanie 


do czasu zwrotu pożyczki. Obecnie Ef- 
ron zażądał, aby Gottlieb płacił mu ko- 
morne za mieszkanie, mimo, że po- 


życzki nie zwrócił. Ponieważ umowa, na 
którą powoływał kię lokator, była ustna, 
Sąd na wniosek dłużnika Efrona zarzą- 
dził złeżenia przez Gottlieba uroczystej 
przepełniona 


Biało- 


przysięgi. Synagoga była 
tłumem. Przybył sędzia grodzki 


EUGENJUSZ SUE. 


KSIĄŻĘ PODZIEMI 
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— Masz żonę dobrą i śmiałą, rzecze 
hrabia, widziałem jak z rzadką odwagą 
uratowała tę dziewczynę od śmierci. 

— O tak, panie, dobra i odważna 
jest moja żona, odparł Marcjal z tkli- 
wem uniesieniem, tak odważna, bo i 
mnie ocaliła również życie, 

— Tobie? — rzekł hrabia, 
zdziwiony. 

— Patrzaj pan na jego ręce, bied- 
ne ręce — przerwała Wilczyca, ociera- 
jąc łzy. 

— Ach, to okropne! Nieszczęśliwy 
ma ręce posiekane! — zawołał hrabia, 
Zobacz no, doktorze, 

— Rany są nic nie znaczące, żadne 
ścięgno nie obrażone, za tydzień będzie 
zdrów — rzekł doktór po zbadaniu. 

— A Gualeza panie? wsząk nie um- 
rze? spytała Wilczyca. ©, niechaj nie 
umiera, ja i mąż mój tyleśmy jej obo- 
wiązani! A obracając się do Marcjala 
dodała; Biedna dziewczyna, oto ją wi- 
dzisz, o niej ci mówiłam. Panie dokto- 
rze wszak ona nie umrze? 

— Nie wiem, — odpowiedział Grif- 
fon, — lecz najprzód powiedz mi czy 
tu zostać może, czy tu znajdzie potrzeb- 
ną usługę? 


bardzo 


— Tu! — zawołała Wilczyca — tu 
ją zabiją! 
— Milcz, milcz! — rzecze Marejal 


półgłosem. 

Hrabia i doktór. spojrzeli zdziwie- 
ni na Wilczyce, Marejal po namyśle, 
rzekł ponuro: 

— Dziewczyna nie może pozostać 
w tym domu, ja sam tu nie zostanę, 
ani moja żona, ani te dzieci, 


SLOWO“ 


Walka o spadek po carze,. 


W podróży po całej niemal Europie 
znajduje się obecnie majordomus sędzi- 
wej siostry cara księżnej Xeni. Obecnie 
bawi w Wiedniu. 

Majordomus podróżuje w poszukiwa- 
niu trzech bałtyckich baronów, niegdyś 
wysokich, dygnitarzy na dworze Romano 
wów, a ostatnio nieszczęśliwych życio- 
wych wykolejeńców. Jeden z nich był 
śpiewakiem rosyjskiej kapeli w nocnym 
barze w Paryżu, a następnie portjerem 
w Wiedniu, drugi naprzemian nauczycie- 
lem konnej jazdy i fordanserem, trzeci 
sprawozdawcą gazet, wreszcie cukierni- 
kiem i baletmistrzem, a od czasu do 
czasu robotnikiem rolnym. Jeżeli uda 
mu się odszukać tych trzech emigran- 
tów, to zamek Halila i należne dobra 
będą uratowane dla księżnej Xeni, jego 


chlebodawczyni. Jeżeli nie, otrzyma je 
Anastazja Czajkowska, podająca się za 
córkę cara. 


Trzej zbawcy ks. Xeni, przyszli po- 
gromcy fałszywej Anastazji są tą: pierw 
szy baron von der Schulenbrock, drugi 
rotmistrz von Berg, zaś trzeci, baron 
von Vries-Redern. Niegdyś magnaci, dzi- 
siaj tułają się po Świecie w pogoni za 
kawałkiem chleba. Ludzie ci jednak, 
dawni  dworzanie cara Mikołaja mogą 
świadczyć i przysięgać przed każdym są 
dem, iż ostatni władca Rosji przezna- 
czył zamek Halila na wschodniej grani- 
cy Finlandji z okolicznemi dobrami sios 


polski, rabin rządowy dr. Rosenmann z 
rodzinami. Następnie rabin usiłował bez 
skutecznie nakłonić obie strony do po- 
lubownego załatwienia sprawy, bez ko- 
nieczności uciekania się do przysięgi. 
Kiedy jednak strony nie zgodziły się na 
to, zapalono świece, otwarto Arkę Przy- 
mierza, peczem wśród grobowej ciszy, 
zalewając się łzami, trupio blady ze 


wzruszenia Gottlieb złożył przysięgę, że - 


pożyczył na wspomnianych warunkach 
pieniądze i że zwrotu tej pożyczki nie 
otrzymał. 

Akt przysięgi wywołał wstrząsające 
wrażenie wśród obecnych. Każdy żyd 
wierzy bowiem, że strona żądająca i 
składająca przysięgę przy czarnych świe 
cach, nadużywając w ten sposób imie- 
nia Boga, wbrew drugiemu 'przykazaniu, 


W pół godziny potem, Marja, która 
jeszcze nie wróciła do przytomności, 
zhajdowała się w domn doktora pod 
macierzyńską opieką ogrodniezki i Wil- 
czycy. Doktór obiecał przyjechać raz 
jeszcze wieczorem, żeby ją odwiedzić. 
Marcjal z Franciszkiem i Amandyną 
poszli do Paryża. Wilczyca została pos- 
tanowiwszy nie odstępować Marji póki 
ta nie wyjdzie z niebezpieczeństwa. 

Pusto było na wyspie Grabieżnika, 


PRO RAAR E 


Tomasz Seytov, brat hrabiny Sary 
Mac-Gregor, przechadzał się w niecier- 
pliwem: oczekiwaniu po bulwarze blisko 
obserwatorjum; wtem spostrzegł, że 
idzie Puhaczka, której przybycia wy- 
glądał. Obrzydła baba wystroiła się w 
wielki czepek biały, okrywała ją ohust- 
ka czerwona w kraty; na ręku miała 
duży woreczek słomiany. Skoro ujrzał 
babę, Tom Seyton rzekł do niej: 

— Chodźmy prędzej. I zaprowadził 
ją do pustej uliczki, otworzył drzwiczki 
od ogrodu, kazał jej czekać i znikł. 

— Byleby mnie tylko zbyt długo nie 
trzymał, mówiła Puhaczka do siebie; 
muszę być o piątej u Czerwonego Jan- 
ka, żeby wyekspedjować faktorkę dja- 
mentów. Ale zobaczmy jak się tam ma 
mój filucik, dodała, przypomniawszy 30- 
bie sztylet, a widząc, że żelazo prze- 
bilo worek, zawołała ze śmiechem; — 
O khultaj! wytknął nos na ulice; otóż 
tak zawsze bywa kiedy mu kagańca nie 
włożę. I wyjąwszy sztylet z worka, zat- 
knęła korek na końcu i znowu go scho- 
wała, To było ulubione pieścidełko Ba- 
kałarza. ; 

Dziś interesa idą nie tak jak przed 
paroma dniami, kiedy mi się zdawało, 
że będę mogła obedrzeć tego rozbójni- 
ka notarjusza, 

Lecz cicho, ktoś idzie, wszak to ta 
dama co przebrana za mężczyznę, przy- 
szła była do szynkowni w Cite, z jego- 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Wolnicki 


„ostatnio niejaki p. Hojberg, 


„słynnej niegdys tancerki i 


„twa, gdy są zmuszeni zbliżyć 
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trze swej Xeni. Posiadłość ta, wartości 
miljona zł., skonfiskowana po przewro- 
cie bolszewickim przez ówczesny rząd 
rosyjski, została zwrócona po zawarciu 
traktatu pokojowego między Finlandją a 
Rosją finlandzkiemu rządowi, który u- 
waża majątek za tymczasową dzierżawę 
aż do rozstrzygnięcia kwestji przynależ- 
ności. 

Pojawienie się na widowni Anastazji 


Czajkowskiej, podającej się za córkę ca 


ra, ocaloną z chaosu rewolucji, pogma- 
twało sprawę wydania Halili spadkobier 
com. Zaczął się szereg procesów i u- 
chwał sądowych, z których żadna jed 
nak nie wypadła bezwzględnie na ko- 
rzyść Anastazji. Rząd  finlandzki nie 
mógł się zdecydować na oddanie dobr 
Halila mniemanej córce cara. 

Przed sądem w Helsinkach zjawił się 
który prze- 
bywał w Jekaterynburgu w owym cza 
sie, gdy bolszewicy wymordowali ro- 
dz'nę carskę. Ten oto. p. Holmberg 
przysiągł na wszystkie świętości, że 
nietylko księżniczka Anastazja, ale tak 
że jej siostra Tatjana zdołały uniknąć 
krwawej kąpieli. Anastazja ukrywała 
się pod nazwiskiem Czajkowskiej przez 
kilka lat i jest stanowczo córką zmar 
łego cara. Księżniczka Tatjana ukrywa 
się w Azji, w tybetańskim klasztorze 
dla kobiet. Tak oto brzmi złożone pod 
przysięgą zeznanie p. Holmberga. 


karany bywa dotkliwie w życiu doczes- 
nem. Po przysiędze, tłum przybrał nie- 
przyjazne pozycje wobec Efrona, który 
spowodował odbycie się tego aktu. Wo- 
bec tego Efron musiał pod osłoną po- 
licji opuścić synagogę. 


B. rotmistrz, brat tancerki 
Ńrzesińskiej oiiarą narkktomanji. 

Do władz śledczych w Warszawie 
wpłynęła sprawa o kradzież, w której 
jako oskarżony występuje brat stryjeczny 
przyjaciółki 
ostatniego cara rosyjskiego,  Krzesiń: 
skiej. 

Sprawa jest interesująca zarówno ze 
względu na osobę oskarżonego, jak i o- 
koliczności. Krzysiński był niegdyś ofi- 
cerem armji cerskiej, a następnie rot- 


mością, co mnie tu pozostawił, dodała 
Puhaczka, widząc zbliżająccą się Sarę. 
Znowu czegoś od nas potrzebuje, be po- 
dobno na jej żądanie porwaliśmy Gua- 
lezę z folwarku. Jeżeli dobrze zapłaci 
gotowam zawsze zrobić co każe. 
Podchodząc do Puhaczki, którą wi- 
działa po raz pierwszy od owego wie- 
czoru w Cite, fizjognomja Sary wyra- 
żała tę pogardę, ten wstręt, jakiego 
doświadczają ludzie wyższego towarzy- 
się do 
nędzników, których używają za narzę- 


„dzie, albo za wspólników. Tom Seyton, 
który do tej pory pomagał wszystkim 
„knowaniom siostry, oświadczył jej był, 


że nadal do niczego- mieszać się nie 
chce i ledwie wymogła na nim, że po 
raz pierwszy i ostatni zbliżył ją z Pu- 
haczką. 

Mówiliśmy już, że Sara straciwszy 
zupełną nadzieję, aby jeszcze mogła 
przywiązać Rudolfa do siebie przez po- 
różnienie go z osobami najdreższemi 
jego sercu, spodziewała się go oszukać 
niegodnym podstępem i tym sposobem 
ziścić marzenie całego życia swojego. 
Szło ote, żeby udać przed Rudolfem, że 
dziecię jego i Sary nie umarło i pod- 
stawić jaką sierotę na jego miejsce. 
Wiadomo, że Jakób Ferrand odmówiw- 
szy stanowczo wspólniectwa w tym zae 
miarze Sary, postanowił pozbyć sią Ma- 
rji, równie z cbawy zeznań Puhaczki, 
jak z obawy usilnych nalegań hrabiny. 
Po chwili milczenia Sara odezwała się 


do Puhaczki: 


— Jesteś zręczna, odważna i umiesz 
milezeć? 

— Posiadam wszystkie te zalety, do 
usług pani. 

— Tezebaby mi dostać sierotę bied- 
na, coby straciła rodziców w młodym 
wieku. Trzeba żeby była ładna, słod- 
kiego charakteru i żeby miała najwię- 
cej lat siedemnaście. i 

Puhaczka z zadziwieniem spojrzała 


6. 


mistrzem W. P. Będąc kontuzjowanym i 
wielokrotnie rannym na froncie, Krzesiń- 
ski wpadł w nałóg morfinizmu. 

Pewnego dnia woźny w gmachu gim- 
nazjum Reja usłyszał jakieś podejrzane 
szmery pochodzące z ciemnego koryta- 
rza wobec czego udał się na korytarz i 
zapalił światło. W kącie stał jakiś męż- 
czyzna który minął woźnego pędem i 
szybko zbiegł po schodach na dół. Na 
krzyk woźnego zatrzymano bladego, trzę- 
Sącego się jak w febrze człowieka, któ- 
ry wodził dookoła jakby błędnym wzro- 
kiem. Na korytarzu znaleziono paczkę 
zawierającą zdarte ze ściany cztery o- 
brazki akwarelowe. 

Zatrzymanym okazał się b. rotmistrz 
Krzysztof Krzesiński. Zaprowadzono go 
do komisarjatu. Po. drodze Krzesiński 
błagał, ażeby go puszczono, gdyż nie 
miał zamiaru kraść tych obrazków, nie 
przedstawiających zresztą żadnej więk- 
szej wartości. Krzesińskiego poddano 
badaniom  psychjatrów, którzy stwier- 
dzili u niego całkowity brak opanowania 
i rozluźnienie woli, spowodowane przez 
zażywanie narkotyków. Niemniej jednak 
Krzesiński postawiony został w stan os- 
karżenia o usiłowanie popełnienia kra- 
dzieży. 


RADJO. 


WARSZAWA 18 listopada. 
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 7.20 
Płyty gramofon. 7.35 Dziennik poranny 7.40: 
Płyty gramofon. 7.52 Chwilka gospod. domo 


wego. 7.55 Program na dz. bież. 11.30 Codz. | 


przegląd prasy polskiej 11.40 Wiadomości 
o eksporcie polskim. 11.45 Komunikat 11.50 
„Zycie artystyczne stolicy“ : 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Muzyka jazzowa. 12.30 Dzien. 
południowy. 12.35 Wiadomości meteorol. 
15.30 Wiadom. gespod. 15.40 Skrzynka pocz 
towa. 15.55 Chwilka lotnicza i prze ciwgazo 
wa. 16.00 Audycja dla chorych ze Lwowa. 
16.40 Francuski. 16.55 Płyty gramofonowe. 
17.50 Wiadomości ogrodnicze. 18.00 „Drogi 
pracy gospodarczej w Polsce", 18.20 Płyty 
gramofon. 8.25 Rozmaitości. 18.55 „Sylwe-. 
ty Akademików Literatucy*. 19.10 Program: 
na dzień nast. 19.20 Ureczysta aud, z okaz 
ji Piętnostolecia. Republiki łetewskiej. 
20.50 Wiadom. sport. 20.57 Dziennik wiecz.. 
21.05 Skrzynka poczt. techn. 21.20 Koncert 
chopinowski. 22,00 Odczyt w jęz. franc p.t. 
„l5-lecie odrodzenia Polski“. 22.15 Muzyka: 
lekka 23.00 Wiadomości meteor. dla kom. 
lotn. i komun. policyjny. 23.05 Dalszy ciąg 
muzyki, — / i 
KATOWICE 18 listopada 

7.00 Audycja poranna z Warsz. 11.25 Pro 

gram na dz. bież. 11.30 Transm. z Warsz. 


na Sarę. 

— Ale pozwólże pani, dlaczegóżby 
nie wziąć Gualezy? — którąśmy por- 
wali z folwarku Bouqueva]. 

— Ależ nie o nią teraz idzie. 

— Lecz wysłuchaj mnie pani, a na- 
dewszystko wynagródź za dobrą radę: 
Szukasz sieroty pokornej jak baranek, 
pięknej jak anioł, coby nie miała lat 
siedemnastu, nieprawdaż? Weżźże Guale- 
zę gdy wyjdzie ed św. Łazarza, ona po- 
siada wszystkie te przymioty, bo miała 
około lat sześciu kiedy niegodziwiec: 
Jakób Ferrand oddał ją mnie, zapłaciw- 
szy tysiąc franków, żeby się jej poz- 
być. Przyprewadził mi ją. Tournemine 
co teraz jest na galerjach i powiedział, 
że to pewnie jakie dziecko, którego 
chcą pozbyć się i udać je za umarłe, 

— Jakób Ferrandl.. —  kkrzyknęła | 
Sara głosem tak zmienionym, że Pu- 
huezka cofnęła się przerażona, — Po- 
wiaądasz, że notarjusz Jakób Ferrand 
oddał ci to dziecię? — Nie mogła do- 
kończyć. Wzruszenie było zbyt gwał- 
towne; ręce jej wyciągnięte do Puhacz- 
ki drżały konwulsyjnie; zadziwienie, 
radość zmieniły jej twarz, nie do poz- 
nania, y 

— Nie wiem, co tu tak dziwi panią, - 
rzekła baba, rzecz jednak -jest bardzo 
prosta, Lat temu dziesięć Tournemine, 
dawny znajomy, powiedział do mnie: 
Zarobisz tysiąc franków, a z dzieckiem. 
rób co ei się podoba. 

— Przed dziesięciu laty? -— zawo.. 
łała Sara. — Mała blondyka z niebies- 
kiemi eczami, 

— Z oczami niebieskiemi jak bła- 
watki, ją właśnie wywieźliśmy do św. 
Łazarza, przyznam się nie myślałam 
wcale znaleźć ją na wsi, tę złodziejkę, 
Maryśkę. 

— O Boże, wielki Boże, — zawoła- 
ła Sara, padając na kolana i wznoszące 
ku niebu ręce i oczy, — Twoje drogi 
są niezbadane, (O. d. n.) 
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